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ZWIĘKSZYĆ WYDAJNOŚĆ PRACY!

„Niektóro narody  maju za sobą sławną przeszłość, 
jak sta rożytn i Ateńezycy, n iektóre borykają  sio z p a 
lącymi zagadnieniami teraźniejszości, inne zaś, jak  
zreszUl wszystkie na świecie, mogą mieć wspaniałą 
przyszłość.

Polska miała przeszłość pełną przejść i chwały, jej 
zagadnienia obecno są nadzwyczajne.. A jakaż będzie 
jej przyszłość'? J a k  obecnie ma żyć każdy Polak, aby 
przyszłość Polski była wielka? W  jaki sposób każdy 
P olak użyje danych mu godzin życia?

Olo jedno z najważniejszych zagadnień Polski!'1
Tak  pisał w roku 1926 w przedmowie do polskiego 

w ydan ia  znanego dzieła „Dwanaście zasad w yda j
ności", A m erykanin  ekonom ista inż. II. Emerson.

Przeżywane przez nas obecnie czasy należą do okresu 
niezwykle wytężonej pracy. W yczerpani okupacją, na j
cięższa jaką  zna historia,  osłabieni moralnie, zniszczeni 
materialnie, m am y przed sobą do wypracowania wiele 
zadań. Zadania to są wszystkie bardzo ważne i nie 
mogą być rozwiązywane po kolei, lecz wszystkie n a 
raz, równocześnie. Zagadnienia te stoją przed nami 
i chcemy czy nie chcemy m usim y przystąpić do ich 
rozwiązania, bo od tego zależy nasz byt narodowy, 
od tego zależeć będzie nasza przyszłość.

Jeżeli chodzi o stronę moralną, lo przede wszystkim 
musim y odbudować szacunek dla pracy, m usim y usto
sunkować się do pracy jak  do sprawy honoru. Niech 
praca dla każdego z nas stanie się zaszczytem.

M aterialnie został nasz przemysł ogołocony z maszyn, 
urządzeń, m ateria łów —  to wszystko m usim y o d b u 
dować, aby  móc podjąć norm alną praco. To są przy
czyny, dla których okres obecny musi być okresom 
wzmożonego wysiłku.

Minister Przemysłu zanalizował s tan  ten w swojej 
mowie na ogólno-polskiej konferencji przemysłowej 
w dniach 2— 3 Czerwca 1940 r., nawołując do zwiększe
nia wydajności pracy.

Drogi, jakimi ma pójść cały przemysł polski, aby 
pokonać trudności chwili obecnej, zostały wskazane 
w Rozp. Ministra Przemyślu z dnia 2. VI. 1945 r., 
któro stwierdza, że stopień wydajności pracy, osiągany 
w przedsiębiorstwach przemysłowych josl w porówna
niu z wydajnością przedwojenną bardzo niski. Dla 
poprawy logo s tanu  zostaną w całym przemyśle, a więc 
i w przemyśle naftow ym  wprowadzone normy pracy 
oraz premio za zwiększenie wydajności.

(k> to josl wydajność p racy?  W ydajność oznacza, 
że właściwa praca jest wykonyw ana we właściwy spo

sób, przez właściwych ludzi, na właściwym miejscu 
i we właściwym czasie. Zasady wydajności b y n a j
mniej nie w ym aga ją  nadzwyczajnego wysiłku, lecz 
przeciwnie, polegają na usunięciu wysiłków niepo
trzebnych  i wszelkiego rodzaju s tra t .  Zmierzają one 
do zapewnienia każdemu pracownikowi normalnego 
zarobku, stosownie do jego doświadczenia, wieku i ro 
dzaju pracy; dążą do sprawiedliwego określenia czasu 
wzorcowego, potrzebnego do w ykonania  każdej p racy 
i zagwarantowania każdemu dodatkowego wynagro
dzenia, zależnego od jego osobistej sprawności.

We wspomnianym na wstępie dziele Inż. II. Em er
son tak  określa dobrą i złą wytwórczość:

W  y  t  w
d o b r a  

Niewielu ludzi p racu ją
cych w ydajnie  n iedużą 
ilość godzin i za wysoką 
płacę godzinną.

Minimum odpowiednich 
narzędzi będących w c ią
głym użyciu i w yzyska
nych intensywnie. 
Minimum odpowiedniego 
m ateria łu  najlepszej j a 
kości .

o r c z o s c
z ł a

Wielu mało w ydajnych 
pracowników, p racu ją 
cych lenijvie, wiele godzin 
dziennie, za niskie w y
nagrodzenie.
Duża ilość nieodpowied
nich narzędzi, używanych 
z przerwam i i n iedosta
tecznie wyzyskanych. 
Wielka ilość nieodpowie
dniego materia łu  niskiej 
jakości.

J a k  widać z powyższego zestawienia, prawdziwa w y
dajność oznacza ulepszone w arunki dla wszystkich, 
przynosi korzyści pracownikowi, pracodawcy i ca
łemu narodowi.

Naród w ydajny  współzawodniczy z powodzeniem 
z innym i narodam i, posuwa się naprzód, podczas gdy 
n iep roduk tyw ny  upada i zwolna ale nieubłaganie traci 
g run t pod nogami.

Dla zwiększenia wydajności p racy w naszym  prze
myśle naftowym, stosownie do przytoczonego powy
żej rozporządzenia Ministra Przemysłu, na terenie 
Zarządu Kopalń w Krośnie zostały ukonsty tuow ane 
wspólnie ze Związkiem Zawodowym Pracowników 
Przemysłu Naftowego, Komisje normizacyjne, w ier tn i
cza i produkcyjna, w skład której weszli pracownicy 
Zarządu K o p a lń  oraz Ins t y t u t u  Naftowego w K ro 
śnie. Podobno Komisje zostały utworzone przy Za
rządzie Gazowym w Jaśle i przy Rafineriach Nafty.

Komisje zatwierdziły  opracowaną przez In s ty tu t  
Naftowy nom enklaturę  (szczegółowy spis) zawodów
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oraz opracowały projekt norm  pracy, jak  również 
p ro jek t premii za zwiększenie wydajności pracy.

P ro jek t  norm  pracy dla poszczególnych otworów 
w iertniczych opracowano na podstawie s ta tys tyk i 
uwierconych m etrów  za la ta  1936—-1939, za la ta  oku
pacji 1939— 1944, oraz na podstawie wyników obec
nych wierceń, uwzględniając obecny s tan  techniczny 
urządzeń wiertniczych.

N orm y te są zależne od jakości przewiercanych 
pokładów (formacyj geologicznych) oraz od głębokości 
otworów wierconych.

P ro jek t  norm  produkcyjnych (wydobycia ropy) 
opracowano na podstawie krzywych natura lnego  spad
ku produkcji  dla poszczególnych obszarów geologicz
nych, opiera jąc się na s ta tys tyce  przedwojennej, wo
jennej i na produkcji obecnej.

Dla powyższych norm pracy opracowano projekt 
premii.

Dotychczasowy system płac w przemyśle naftowym , 
w  wiertnictwie i w eksploatacji należy do systemu lak 
zw anych  płac czasowych, opar ty  na  stałej stawce za 
1 godzinę pracy (pracogodzina). Oprócz tego, stoso
w ane by ły  w przemyśle naf tow ym  premie, tak zwana

„m etrów ka" i „cysternówka". Premie te, niewłaściwie 
prem iam i nazwane, stanowiły raczej dodatki do płacy, 
gdyż były  wypłacane za każdy m etr  czy cysternę, 
niezależnie od ilości uwierconych metrów, czy wyeks
p loatow anych cystern  ropy.

Właściwe ustalenie norm wiertniczych wymaga su
miennej s ta ty s ty k i  oraz ułożenia norm dla każdego 
obszaru geologicznego oddzielnie, przy czym zazna
czyć należy, że charak te r  przewierconych w arstw  nie 
zawsze daje się z góry przewidzieć. Poszatkowane pod 
względem własności obszary geologiczne u trudn ia ły  
opracowanie krzywych naturalnego spadku, dla po
szczególnych obszarów.

Stwierdzić należy, że przemysł naftowy jesl jed 
nym  z nielicznych większych przemysłów, w k tórym  
ustalenie norm pracy jest. bardzo trudne.

Mamy jednak  nadzieję, że zapoczątkowane obecnie 
prace, sprawiedliwie wprowadzone w życie, przyczy
nią się do podniesienia wydajności pracy, ułatwiając 
naszemu przemysłowi naftowemu wykonanie zadań 
na wstępie wspom nianych i spełnienia w całokształcie 
gospodarki narodowej, w sposób właściwy tej roli. jaką  
mu w udziale przypadła!

In ż .  Ju l ia n  Obtułowicz

POSTĘPY W DZIEDZINIE GEOLOGII W POLSKIM PRZEMYŚLE 
NAFTOWYM W OSTATNIM PIĘCIOLECIU

Dokończenie

W  R oztokach na polu gazowym otwór „Polmin S “ 
pogłębiono do warstw  starszych, gdzie po otwarciu 
zacem entowanych rur  przez strzelanie, w horyzoncie 
w arstw  czarnorzeckich o trzym ano produkcję ropną. 
Świadczy to o tym, że na  tej kulminacji  gazowej 
można liczyć również na  horyzonty  ropne.

W  Kobylu  koło F rysz taka  dokończono wiercenia 
przedwojennego i osiągnięto godulskie czerwone iły, 
ale nie napo tkano  na żaden horyzont gazowo-ropny, 
k tó ry  by  odpowiadał horyzontowi śladów na po
wierzchni.

W  Niepli, na  szerokiej antyklin ie  Iiwockiej. pogłę
biono przedwojenny o tw ór do 600 m w warstwach 
górnej kredy. Dotychczasowy wynik był negatyw ny; 
dalej nie głębiono z powodu braku dymenzji rur.

W  Bratkówce, s ta ry  problem wiercenia do przypusz
czalnych horyzontów  gazowo-ropnych podjęto w w ar
s tw ach  czarnorzeckich. Odwiercono otwór, k tó ry  obec
nie czasowo zastanowiono z powodu b raku  materiałów 
wiertniczych.

W  w yniku  bad a ń  okolic Węglówki były  projekto
wane nas tępujące  wiercenia: pierwsze systemem R o
ta ry  do głębokości 2500 m, które miało na celu prze
wiercenie s tarszych warstw  i dojście do podłoża 
K a rp a t ;  dwa nas tępne wiercenia w Krasnej i Woli 
Jasienickie j mają. zbadać horyzon ty  w arstw  dolnej 
kredy. W  tym że również celu w  k ierunku wschodnim 
został założony otwór Nr 5, na terenie kopalni „L as“ 
w  Starej Wsi.

Na terenie Turaszówki zostały odwiercone 2 otwory 
systemem R o ta ry  do w arstw  górnej kredy, z k tórych  
jedynie otwór południowy Nr 2 o trzym ał w głębo
kości 820 m małą produkcję ropno-gazową, w w ar 
stwach piaskowców czarnorzeckich. Ponieważ hory
zont powyższy był o małej wartości przemysłowej, 
nie został już innym i wierceniami odbudowany.

W  Krościenku Niżnym, na kopalni „Mac Allan", 
przeprowadzone wiercenia w przekroju poprzecznym 
nie dały  pozytywnego w yniku  i zostały zlikwidowane. 
W ynik  len wskazuje, że wszystkie horyzonty po 
w arstw y czarnorzeckie są zawodnione. W  Krościenku 
W yżnym  poszukiwania nie zostały skończone z po
wodu nieukończenia wierceń.

Na tej samej antyklinie , ale na nowej elewacji 
w Trześniowie, otwór Wiertniczy „Magnes 3" do- 
wiercono do pierwszych p s try ch  itów. Dalsze wier
cenie zastanowiono z powodów technicznych, a więc 
problem roponośności piaskowców ciężkowickich nie 
został tu ta j  rozwiązany i należałoby w ykonać nowy 
otwór wiertniczy.

W  Targowiskach, na antyk lin ie  warstw  krośnień
skich przeprowadza sic wiercenia na horyzonty  ropne 
w w arstw ach  łupków menilitowych.

Na wąskiej diapirowej an tyk lin ie  w Lubienku, wier
cenie poszukiwawcze nie dało rezu lta tu ,  a dalsze 
poszukiwania w strzym ano z powodu trudnej budowy 
tektonicznej.
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Na południe od starej kopalni w Równem zdjęcie 
geologiczne wykazało małe ^fałdowanie w w arstw ach 
łupków menilitowych. W ykonany  tam otwór poszu
kiwawczy „W ietrznianka 2 “, otrzym ał produkcję ro
pną i dzisiaj przeprowadza się wiertniczą odbudowę 
tego elementu.

PRZEKRÓJ POPRZECZNY PRZEZ OTWÓR 
MUCHOWA 1 w GŁOJSCACH

WEDŁUG INZ. K MAJEWSKIEGO

Rys. 1.

Na tym że sfałdowaniu południowym, dalej ku 
wschodowi, w obniżonej partii an tyk liny  został od
wiercony otwór „Klarowiec 4 “ z w ynikiem nega tyw 
nym, ponieważ w piaskowcach ciężkowickich n a p o t
kano tylko wodę okalającą.

W  dalszym przedłużeniu an tyk liny  Rogów ku 
wschodowi, na nowej elewacji w Iwoniczu, odwier
cono otwór „Elżbieta 1“ do I pstrych iłów eocenu. 
Obecnie wiercenie czasowo za trzym ane z powodu 
braku materiałów wiertniczych.

Na zachodnim zanurzeniu an tyk liny  iwonickiej 
w Głojscach (Draganowa), otwór wiertniczy dopro
wadzono do I pstrych łupków, a jego celem było 
zbadanie horyzontów ropno-gazowych w piaskowcach 
ciężkowickich. (Rys. 1.) Wiercenie obecnie czasowo 
zastanowione z powodu spalenia się rygu wiert niczego.

Na tejże antyklin ie  w Iwoniczu wykonane zostało 
nowe zdjęcie geologiczne przy pomocy ręcznych wier
ceń, które oprócz szczegółowego sprecyzowania prze
biegu warstw, wykazało nowy poziom piaskowców 
w górnym eocenie, a nadt o  zostało wydzielone po
łudniowe sfałdowpnie, na k tó rym  był w wierceniu 
otwór „R om an  18“, na r a z i ć  nie ukończony. Na tejże 
kopalni było również w ykonywane wiercenie „R o
man 17“, celem zbadania głębszych kredowych hory
zontów ropnych, obecnie także nieskończone.

Na antyklin ie  Turzegopola w Zmiennicy, odwier
cono 2 otwory „Maria Nr 1 i 2 “ z wynikiem nega
tyw nym , ponieważ główny horyzont był zawodniony. 
W  Turzempolu, w celach poszukiwawczych za ropą

/W warstwach piaskowców czarnorzeckich został za
łożony otwór Nr 150 „Nadgrabcem ", k tó ry  obecnie 
jest w wierceniu.

A ntyklina  Turzegopola w k ierunku połudn.-wsch. 
po Sanok silnie' się zanurza, tworząc k ilka małych 
kulminacji, a na jednej z nich znajduje się pole ga
zowe Strachocina. Celem zbadania złóż gazowych na 
odcinku wschodnim, założone zostały 2 otwory a to: 
„Jurowce 3 “ i „Zabłotce Nr ł “. Na pierwszym otwo
rze został zm ontow any ryg Rotary , a celem jego 
jest zbadanie horyzontów gazowych w w ars tw ach  aż 
do dolnej kredy. N a tom ias t  otwór drugi w Zablot- 
cacli został doprowadzony do dolnego eocenu i na 
razie jes t czasowo zastanowiony. (Rys. 2.)

W  wyniku szczegółowych badań, na antyklin ie  gra- 
bownickiej skonstatowano, że od Starej Wsi po Lalin 
je s t  ona podzielona podłużną dyslokacją na 2 części, 
na  2 sfałdowania. O twory produkcyjne kopalń  Starej 
Wsi, H um nisk  i s ta re  Grabownicy, czerpały ropę ze 
sfałdowania południowego. Odwiercony otwór „Gra
by  70“ wykazał, że sfałdowanie północne zawiera 
również w y da jny  horyzont ropny. Na podstawie m a
teriałów szybowych w Grabownicy, a nad to  na pod
stawie badań  w rejonie Węglówki, przeprowadzony 
został podział stra tygraficzny  warstw  dolnej kredy. 
Podzielono ją  na 5 poziomów, a mianowicie:

D K 1 poziom piaszczysty, zawiera horyzonty  
ropne w H umniskach,

D K  2 poziom łupkowy,
DK 3 poziom piaszczysty, zawiera horyzonty  

ropne w Grabownicy i Hum niskach,
D K  4 poziom łupkowy,
DK 5 poziom piaszczysty, zawiera horyzonty  

ropne w Grabownicy, jeszcze nie roz
budowany.

Przekrój przez otwory 1, 2.3 w Jurowcach
WEDŁUG INZ J  OBTUŁOWICZA

Antyklina grabownicka połączona jes t p ły tk im  lę
kiem z fahlem północnym w Niebocku, tworząc razem 
z nim jeden element tektoniczny, nasunięty  na pół-
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nocne młodszo w arstw y krośnieńskie. W  wyniku tej 
in te rpre tac ji  zostało zaprojektowane wiercenie poszu
kiwawcze „Niebocko I “, k tóre ma na celu zbadanie 
roponośności poziomu D K  3. W  razie pozytywnego 
zakończenia tego poszukiwania w Niebocku, szero
kość strefy roponośnoj Grabownicy bardzo wybitnie 
zwiększyłaby się. (Rys. 3).

Na całej długości an tyk liny  widzimy jej trójdzielność, 
związaną z trzem a sfałdowaniami. W  Trepczy, na 
podstawie wyniku badań  powierzchniowych, ja k  rów
nież na podstawie wiercenia „Galicja 1“, postano
wiono odwiercić otwór poszukiwawczy „Trepcza -1“ 
na szerokim, środkowym sfołdowaniu, celem z b a d a 
nia lioryzontów ropnych w poziomach DK 3 i D K  5.

PRZEKRÓJ PRZEZ PROJ. OTWÓR POSZUKIWAWCZY NIEBOCKO 1.
WEDŁUG INŻ. J  OBWŁOWICZA

Rys. 3.

A ntyklina  grabownicka w kierunku połudn.-wsch. Dotychczasowe wyniki poszukiwań wskazują, że do
na terenie Lalina gwałtownie zapada się, tworząc zwiercenia na tejże an tyk lin ie  jest obszar związany
między poprzecznym i dyslokacjami rów tektoniczny. z północnym sfałdowaniem na całej długości Hum-
W  dalszym k ierunku połudn.-wsch. podnosi się, osią- nisk, a ponadto  na  terenie Grabownicy aż po Lalin

TREPCZA -  MIĘDZYBRODZIE 

przekrój przez otwór poszukiwawczy Trepcza 5.

Rys. 4.

gając m aksym alną  kulminację na północny-wschód p a r t ia  przyszozytowa an tyk liny .  Pozy tyw ny  w ynik  
od Sanoka. Od tejże kulminacji w dalszym k ierunku wiercenia w Trepczy zwiększyłby kolosalnie obszar 
połudn.-wsch. na Olszanicę stopniowo zanurza się. do odbudow y złoża. T a k  w i ę c  n a  n a j b l i ż s z y
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d z i e s i ą t e k  l a t  n a l e ż y  u w a ż a ć  a n t y k l i n ę  g ra -  
b o w n i c k ą  za  d u ż y  o ś r o d e k  r u c h u  w i e r t n i 
c z e g o .  (Rys. 4).

Na północnej antyklin ie  W ary  było wykonane 
wiercenie do gleb. (iOO m, gdzie w górnych warstwach 
inoceramowych uzyskano małe przypływy ropy. Z po
wodu braku dymenzji, nie było dalej g łębione. , Tak 
więc problem roponośności dolnych warstw  inocera
mowych nie został tu ta j  rozwiązany.

W  terenie Leska i Baligrodu zostało wykonane 
wielkie zdjęcie geologiczne w obrębie warstw  kro
śnieńskich, k tórych poziomowanie było u trudnione 
ze względu na b rak  przewodnich horyzontów s t r a ty 
graficznych. W  wyniku badań  było założone wier
cenie w Scredniem Wielkiem, gdzie w warstwach kro
śnieńskich otrzym ano małą wydajność ropy. N a to 
miast ostatnie wiercenie poszukiwawcze Nr 1 w Za- 
hoczewiu dało nadzwyczajny wynik, bo produkcję 
około 5 ton  dziennic. Oba wiercenia były położone 
w strefie ropnej Rajskie— Mokre, z której to strefy 
część wschodnia od Zahoczewia po Rajskie może 
dać duże zwiększenie produkcji tej okolicy.

Z dotychczasowych doświadczeń poszukiwań oraz 
gospodarki złożami ropnym i dochodzimy do n a s tę 
pujących wniosków:

1) Scalenie całego przemysłu odbiło się dodatnio 
na całej gospodarce poszukiwawczej na nowych i s ta 
rych polach naftowych.

2) Celem przeprowadzenia racjonalnej gospodarki 
złóż gazowych należy znane pole gazowe Roztok,

Strachociny i Szalowej, jak  najrychlej wiertniczo 
odbudować.

Celem zabezpieczenia większych rezerw gazowych, 
powinno się przystąpić do poszukiwań wiertniczych 
na terenach przedgórza: jarosławskiego, przemyskiego 
ja k  też w okolicy Mielca.

3) Na karpackich  polach naftowych, celem zwię
kszenia produkcji ropy zintensyfikować wiercenia 
produkcyjne na  horyzonty  znane, ja k  również na 
każdym  polu naftowym  należy wykonyw ać wiercenia 
poszukiwawcze aż do znanych horyzontów  ropnych 
dolnej kredy.

4) Celem w ykorzystania badań  grawim etrycznych 
między Bochnią a Wieliczką, które w ykazały  w głębi 
mas iłów solnych w arstw y o gęstości w arstw  k a r 
packich, należałoby wykonać wiercenie dla zbadania  
tychże warstw, jak  też s t r ukt ur y  wgłębnej.

5) Całą pracę poszukiwawczą w dziale geologicz
nym  na terenie Polski prowadzi Państw ow y In s ty tu t  
Geologiczny w Warszawie, a w dziale naf tow ym  od
dział geologiczny In s ty tu tu  Naftowego, ja k  również 
obie Insty tuc je  zatw ierdzają i kontro lu ją  wszystkie 
wiercenia poszukiwawcze na polach naftowych.

6) Poza rejonami K a rp a t  i Przedgórza przygoto
wanym  terenem  dla wiercenia poszukiwawczego za 
złożami ropy  lub gazów jest  r e j o n  B u s k a ,  gdzie 
celem wiercenia byłoby osiągnięcie warstw  cechsztynu.

N astępnym  rejonem, częściowo opracowanym, byłby 
obszar pomorski z w ysadam i solnymi, k tó ry  to teren 
wym aga wielkiej ilości wierceń ze względu na t rudne 
w arunki tektoniczne złóż ropnych.

W SPRAWIE GEOLOGICZNYCH POSZUKIWAŃ ZŁÓŻ ROPNYCH 
I GAZOWYCH W POLSCE

W  zebraniu Komisji i Podkomisji Geologicznej 
In s ty tu tu  Naftowego w Krośnie dnia 14 lipca 1945 r. 
wzięli udział prawie Wszyscy polscy geolodzy naftowi, 
a to: inż. J .  Obtułowicz, d r  II. Teisseyre, d r  St. K ra 
jewski, dr J .  Wdowiarz, inż. K. Majewski, dr SI.W do
wiarz, inż. Zb. Olewicz, J .  Hempel, S. Wegner, .1. Czer- 
nikowski, Zb. Obuchowicz.

Po referacie dr  II. Teisseyre’a o tektonice K a rp a t  
oraz możliwościach rozwoju naszego kopalnictwa n a 
ftowego w K arpa tach  i na przedgórzu, była szeroko 
i gruntownie rozpa tryw ana  sprawa przyszłości kopal
nictwa naftowego w Polsce.

Ożywiona dyskusja, k tóra  rozwinąła się nad w y
mienionym wyżej tem atem , ujawniła w całej pełni 
krytyczne położenie naszego kopalnictwa naftowego 
w dobie obecnej. Dyskusja ta  ujawniła również szereg 
zagadnień, k tórych rozwiązanie takie, czy inne, zade
cyduje o losach kopalnictwa naftowego w Polsce 
w najbliższej przyszłości.

Zebrani postanowili jednogłośnie podać niektóre 
wyniki wspomnianej dyskusji (lo wiadomości publicz
nej, aby  tą  drogą przedstawić społeczeństwu i czyn
nikom m iarodajnym  opinię i stanowisko geologów 
naftowych w powyższej sprawie.

Należy bowiem stwierdzić, że zain teresowanie się 
kopalnictwem naftow ym  naszego społeczeństwa i czyn
ników m iarodajnych  jest za małe, a dotychczasowe 
wysiłki w k ierunku rozbudowy i pod trzym ania  pro
dukcji ropy i gazu ziemnego w Polsce, są zupełnie 
n iewystarczające i niewspółmierne z naszymi potrze
bam i i możliwościami.

Wśród pewnych kól wyrobił się przedwczesny i niej 
uzasadniony pesymizm co do możliwości rozwoju 
naszego kopalnictwa naftowego, utarło się bowiem 
przekonanie, że w Polsce trudno  spodziewać się nowych 
złóż o większej wartości przemysłowej. Przekonanie 
to opiera się na  u jem nych w dużej mierze wynikach 
dotychczasowych prób poszukiwawczych, które były  
prowadzone niekonsekwentnie, dorywczo i zupełnie 
niewystarczająco.

Ugruntowanie się lego przekonania, zwłaszcza w sfe
rach kierowniczych, mogłoby doprowadzić w n iedłu
gim czasie do likwidacji naszego kopalnictwa naf to 
wego, wobec naturalnego, stopniowego spadku pro
dukcji i wyczerpywania się eksploatowanych złóż.

Jako  fachowcy geolodzy w dziedzinie przemysłu 
naftowego podkreślamy, że pesymizm odnośnie n a 
szych zasobów ropy i gazu ziemnego, jest  w tej chwili
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nieuzasadniony, a  ze względu na urab ian ie  powszechnej 
opinii, wręcz szkodliwy dla interesów P aństw a i N a
rodu.

I s t n i e j ą  u n a s  m o ż l i w o ś c i  z n a l e z i e n i a  n o 
w y c h  z ł ó ż  r o p y  i g a z ó w  n i e  t y l k o  w K a r p a 
t a c h  i n a  p r z e d g ó r z u ,  l e c z  t a k ż e  w i n n y c h  
r e g i o n a c h ,  p r z e d e  w s z y s t k i m  w W i e l k o -  
p o l s c e .

Trzeba tylko rozpocząć akcję poszukiwawczą, od
powiednio zorganizowaną i wyposażoną w środki b a 
dawcze i techniczne. Nie można zrażać się niepowo
dzeniami początkowymi, które we wszystkich tego 
rodzaju przedsięwzięciach są nieuchronne, jak  to uczą 
dotychczasowe bogate doświadczenia w różnych czę
ściach świata.

Polska jest  n ieste ty  krajem, k tó ry  w dziedzinie 
poszukiwań za naf tą  i gazem ziem nym  pozostaje 
w tyle za większością krajów in teresujących się tym  
problemem, mimo iż n a tu ra  wyposażyła nas w poważne 
zasoby ropy i gazów, a nasz przemysł naftowy, jeden 
z na js ta rszych  na świecie, ma swe piękne tradycje. 
Rozległe a obiecujące te reny  leżą do dziś dnia odło
giem, mimo, że wstępne prace geologiczne postępują 
naprzód.

Dzieje się to w czasie, k iedy cały n iemal św iat cy
wilizowany prowadzi wzmożone prace w celu znale
zienia u siebie na tu ra lnych  złóż węglowodorów p łyn
nych i gazowych.

Alicja w ty m  k ierunku jest prowadzona prawie we 
wszystkich kra jach  europejskicłi i w większości pańs tw  
na innych  kontynen tach .  W ystarczy  wziąć do ręki 
chociażby przedwojenne zeszyty zagranicznych czaso
pism naftowych, aby się dowiedzieć, że naw et kraje 
bez żadnej tradyc ji  naftowej, jak  np. Szwecja i Dania 
p rzys tąp iły  do poszukiwań za ropą naftową. Wszak 
Szwecja to kraj zbudow any niemal wyłącznie ze skał 
krystalicznych, m etam orfijnych, pod względem n a 
ftowym zupełnie płonych, a budowa geologiczna Danii 
nie rokuje też specjalnych nadziei.  Włosi rozpoczęli 
przed wojną głębokie wiercenia w dolinie rzeki Pad. 
Am erykanie wiercili między innym i na  Alasce w po
bliżu arktycznego koła podbiegunowego. Znaleziono 
również obiecujące oznaki ropne na Grenlandii.

W ęgrzy do niedawna nie mieli u siebie w k raju  
żadnych kopalń naftowych. Jednakże  ich konsekwent
ne i ofiarne wysiłki doprowadziły  do pięknych odkryć, 
a produkcja  tego k raju  przedstawia się dziś bardzo 
pomyślnie.

E w entua lna produkcja syn te tyczna  nie zastąpi w zu
pełności produkcji natura lnej .  Rozumieli to dobrze 
Niemcy, najwięksi producenci paliw synte tycznych  
w czasie wojny, którzy  rozbudowali kopalnictwo n a 
ftowe u siebie i w k rajach  okupowanych.

Większość zainteresowanych pańs tw  stworzyła od
powiednie ustawodawstwo i bogate fundusze, mające 
na celu popieranie in ic ja tyw y odkrywczej. Niektóre 
pańs tw a powołały do życia specjalne insty tucje , w y
posażone w odpowiednie środki dla poszukiwania 
nowych złóż ropnych i gazowych. Tak  np. Związek 
Sowiecki, mając, cen tra lną  organizację geologiczną dla 
poszukiwań, stworzył specjalnie dla terenów k arp a c
kich tzw. „Ukrnieftierozwiedkę", przedsiębiorstwo 
państwowe, opierające się przede wszystkim na sztabie 
pracowników geologicznych, a mające na celu poszu
kiwanie nowych złóż ropnych w K arpa tach  i na  ich 
przedgórzu.

Dziś s ta jem y przed decyzją, czy m a m y  rozpocząć 
konsekwentny wysiłek dla zbadania i odwiercenia 
wszystkich naszych terenów możliwie ropnych, czy 
może przygotować się do stopniowej likwidacji ko 
palnictwa naftowego u nas. Dziś jest jeszcze czas na 
powołanie do życia odpowiednich organizacji i w ypo
sażenie icłi w odpowiednie środki. Za rok, łub dwa 
może być za późno. Fachowcy rozproszą się, p rzy j
mując pracę gdzie indziej.

U ważamy, że należy jak  najprędzej p rzystąp ić  do 
rozbudowania i usamodzielnienia Oddziału Geolo
gicznego w Insty tuc ie  Naftow ym  albo do stworzenia 
samodzielnej placówki geologiczno-poszukiwawczej, 
p rzy  czym placówkę tą  należy wyposażyć w e ta ty ,  
budże t i środki niezbędne dla b ad a ń  lerenowo-poszu- 
kiwawczych. Dotychczasowy stan uważam y za n ie
wystarczający. P rzy  układaniu  program u poszuki
wawczego głos powinien mieć: geolog naczelny pla
cówki geologicznej poszukiwawczej, geolog naczelny 
Zjednoczenia Przemyślu Naftowego, delegowany geo
log Państwowej Służby Geologicznej, przedstawiciel 
przemysłu naftowego i przedstawiciel Ministerstwa 
Przemysłu.

Budżet proponowanej placówki musi b^ć odpo
wiednio duży  i winien być zatwierdzony przez Mini
sterstwo na cały rok z góry. Nasz przemysł naftow y 
i Państw o  polskie muszą znaleźć odpowiednie środki 
na pracę poszukiwawczą, o ile kopalnictwo naftowe 
ma być u nas u trzym ane  i rozwijane.

N aśladujm y p rzykład  naszych sąsiadów, k tórzy  
osiągnęli piękne rezu l ta ty  w tej dziedzinie.

Apelujemy zatem do czynników m iarodajnych , aby 
wzięły pod rozwagę te nasze postu la ty .  Polska nie 
może stać na szarym końcu wśród narodów poszuku
jących  ropy naftowej. Nie pozwalają nam  na to n a 
rodowe interesy. Większość naszych terenów możliwie 
ropnych jest jeszcze n ie tkn ię ta  przez racjonalne prace 
poszukiwawcze.
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KRÓTKI ZARYS HISTORII POLSKIEGO PRZEMYSŁU NAFTOWEGO

Referat wygłoszony w styczniu 1945 r. na otwarciu Instytutu Naftowego w Krośnie

Jeżeli się mówi o Polsce jako o pionierce wszech
światowego przemysłu naftowego, to powiedzenie to 
nie jest wcale przesadzone, bo nam  przypadło w udziale 
rozpoczęcie pierwszego na świecie wiercenia maszyno
wego w Bóbrce pod Krosnem w 1854 roku, a więc na 
5 la t  przed Ameryką*), k tó ra  sobie do tego pierwszeń
stwa rości pretensję, i na kilka la t  przed R um unią,  
k tóra  też na to nasze pierwszeństwo nie chce się zgodzić.

Ju ż  w XVI wieku w spom inają ak ta  grodzkie kró
lewskiego wolnego miasta Krosna o nadaniu  przez je d 
nego z królów polskich mieszkańcom tego m ias ta  prawa 
pobierania oleju ziemnego ze wsi Węglówka do sm a
rowania wozów i leczenia bydła  i to są pierwsze w spom 
nienia o naszym przemyśle naftow ym  w historii pol
skiego nafciarstwa. Po tem  jest w naszym nafciarstwie 
zupełnie głucho, w X I X  wieku słychać gdzieniegdzie
o ręcznie kopanych szybach w Bóbrce, Siarach, Ro- 
picy pod Gorlicami, większych zorganizowanych przed
sięwzięć jednak  nie było.

Dopiero w 1854 roku Lukasiewicz, Trzecieski i Klo- 
bassa rozpoczynają pierwsze maszynowe wiercenie na 
kopalni w Bóbrce i k ładą ' podwaliny pod gmach n a 
szego przemysłu naftowego.

Ojcem tego przemysłu jes t prowizor farmacji ze 
Lwowa, Ignacy Lukasiewicz, którego pom nik zdobi 
jeden z placów m iasta  Krosna.

Człowiek ten był nie tylko organizatorem nafc iar
stwa polskiego, lecz był również twórcą przeróbki 
ropy na p roduk ty  i założycielem pierwszej na świecie 
rafinerii w Chorkówce pod Krosnem, k tó ra  się po 
kilku la tach istnienia spaliła. Lukasiewicz i A m eryka
nin Silliman dali naukowe podstaw y pod przeróbkę 
ropną, Lukasiewicz przez stworzenie pierwszej na 
świecie destylacji,  Silliman przez zastosowanie kwasów 
do dalszych procesów destylacyjnych.

W  roku 1855 powstaje pierwsza na  świecie lampa 
naftowa, skonstruowana przez lwowskiego b lacharza 
Bratkowskiego.

Zachodnia Małopolska sta je  się kolebką naszego 
przemysłu naftowego, powstaje cały szereg ośrodków 
przemysłowych, jak : Bóbrka, Siary, Sękowa, Ropica 
Polska i Ruska, Potok, gdzie rozwija się wielka ilość 
wierceń, najpierw kopanych, potem  wierconych ręcz
nie, a powoli wypierają te wiercenia —  wiercenia m a
szynowe.

To scentralizowanie polskiego przemysłu naftowego 
na zachodzie trw a do 1890 roku, gdyż w lym  roku 
dowierca śp. W ładysław Długosz pierwszy szyb w Bo
rysławiu na Potoku z produkcją  40 fon dziennie i cały 
ruch naftowy przenosi się z zachodu na wschód, gdyż 
la pierwsza’ większa produkcja w Polsce była dla 
wszystkich rewelacją i przyciągała w iertników naf to 

*) W  Ameryce wywiercono 1-szy otw ór w iertniczy w  sierpniu  1859 r. 
do głęb. 21 m (przyp. Redakcji).

wych, przypuszczających, że ten pierwszy rezu lta t  nie 
będzie jedynym .

Zaczyna się teraz nowy okres w historii polskiego 
przemysłu naftowego —  okres borysławski.

In icjatyw a pionierska na wschodzie rozpoczynała 
się pracą twórczą jeszcze przed fokiem  1896 i ta  praca 
związana jest ściśle z nazwiskiem Inż. Stanisława 
Szćzepanowskiego, jednego z najdzielniejszych pio
nierów nafciarstwa polskiego. Był to nie lylko naf- 
ciarz, ale i jeden z pierwszych ludzi, walczących
0 uprzemysłowienie Galicji, wołających o polski prze
mysł, polskie kopalnie i polski handel. SzCzepanowski 
postanowił wyrwać społeczeństwo z tępo ty  i c. k. 
ogłupienia, wołał, że trzeba  stworzyć ty p  Polaka prze
mysłowca, że g łupotą jest postawienie sobie za szczyt, 
za ideał typ  Polaka ziemianina, lub też c. k. hofrata.

Kosmacz, Słoboda Rungurska,  Schodnica to dzieła 
Szćzepanowskiego, rafineria w Peczeniżynie też jemu 
zawdzięcza swe powstanie.

Szczepanowski m arzył o polskim przemyśle n a f to 
wym, chciał wydusić na ten cel pieniądze z otępionego 
ziemiaństwa i arystokracji,  znalazł naw et w osobie 
dyrek to ra  Galicyjskiej K asy  Oszczędności we Lwowie, 
Zimy, człowieka, którego porwał za sobą, tak, że zo
stał mu otworzony prawie nieograniczony k redy t  w tej 
instytucji.  Zdawało się, że bliską je s t  era Polski uprze
mysłowionej, ruchliwej i pełnej inic ja tyw y. N iestety 
piękny gmach już się realizujących m arzeń Szczepa- 
nowskiego runął w gruzy bardzo prędko, grzebiąc 
w nich obydwóch bohaterów, tj. Szćzepanowskiego
1 Zimę. Jak iś  wróg osobisty  Zimy rozpuścił pogłoskę
o wielkich kredytach , danych  do dyspozycji Szczepa- 
nowskiemu. Społeczeństwo hofratów i wielkich zie
mian, w obawie o swoje oszczędności zrobiło run  na 
kasę, Zima i Szczepanowski zostali uwięzieni i sen
0 polskiej nafcie rozwiał się ja k  mgła. Zima zmarł 
w więzieniu, Szczepanowski wyszedł z niego z łam any
1 zm arł w 1900 roku, zostawiając Kasie Oszczędności 
wszystkie swoje kopalnie, k tóre  z nadwyżką pokryły  
jego zobowiązania. IJkw idację  tych  przedsiębiorstw 
przeprowadzili najbliżsi współpracownicy Szczepanow- 
skiego, inżynierowie Wolski i Odrzywolski,  k tórzy  
w dalszym ciągu w myśl wskazówek swego mistrza 
pracowali i zostawili duży dorobek swej pracy. W ier
cenie ta ranem  Wolskiego było rewelacją w owych 
czasach i jest wielką szkodą, że system ten  nie został 
lepiej technicznie opracowany.

Z rokiem 1896 zaczyna się złoty okres rozwoju 
nafciarstwa polskiego, w k tó rym  nieste ty  powstają 
już zarodki jego upadku.

Wiercenia w Borysławiu dają  coraz lepsze rezultaty , 
a więc w 1904 roku rozpoczynają się wiercenia na Tu- 
stanowicach, następnie przychodzi wybuch „W ilna" 
z p rodukcją  40 wagonów dziennie, po tem  „Litwy" 
z p rodukcją  80 wagonów dziennie, a w roku 1908
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dowiercony zostaje na Tustanowicach szyb „Oil C ity1' 
z produkcją  250 wagonów dziennie. Szyb ten  spalił się 
od pioruna, przyczym pożar ten trwał 6 tygodni. 
Szyby z produkcją 12 do 20 wagonów dziennie s tają 
się zw ykłym  objawem i nie budzą żadnej sensacji, 
poza ty m  zaczyna się wiercenie w głąb, gdyż w nie
k tórych  w ypadkach  zauważono, że głębsze horyzonty 
ropne są więcej w ydajne ja k  płytkie. Dzieją się tego 
rodzaju zbrodnie techniczne, że produkcję 10-wago- 
nową na dobę zarurowuje się, ba, ale to jeszcze nie 
wszystko, zabija się ją wodą, by  w większej głębo
kości dowiercić 20 wagonów.

Tego rodzaju  gospodarka przyśpiesza zawodnienie 
Borysławia, które, poczynając od Tustanowic, po
stępuje ku Borysławowi, a naw et Mraźnicy. Do za
wodnienia tego przyczynia się bardzo niedbałe za
m ykanie  wód nad horyzonlam i ropnym i,  gdyż go
rączka wiercenia spychała tę najżywotniejszą sprawę 
na drugi plan.

Zachód opustoszał. W szystko wyjeżdża na wschód, 
kopalnie na zachodzie giną, a Borysław staje się ko
palnią złota i celem dążeń wszystkich nafciarzy.

W prawdzie w 1904 roku odwierciła S. A. „ N a f ta “ 
w Rogach na ta k  zwanej Rogowskiej Górze szyb Nr 4 
z p rodukcją  40 wag. dziennie, ale dalsze wiercenia 
w tej okolicy nie daty dobrych rezultatów.

W  sam ym  przemyśle naftow ym  dokonały się wielkie 
zm iany  w k ierunku racjonalizacji technicznej s trony 
tego przemysłu, które też są związane z nazwiskiem 
inż. Szczepanowskiego i kanady jczyka  Mac G arvey’a, 
k tó ry  wprowadził u nas kanadyjsko-polski system 
wiercenia nie zwykłymi d łu tam i lecz świdrami ekscen
trycznym i.  On też założył w 1896 roku w Borysławiu 
„Galicyjskie Karpackie  Towarzystwo N aftow e1', k tóre 
prowadzone początkowo przez W ładysława Długosza, 
a potem  przez inż. Mikuckiego, położyło wielkie za
sługi dla rozwoju naszego przemysłu naftowego. N a
leży wspomnieć o fabryce m aszyn  i narzędzi w iert
niczych w Gliniku Mariampolskim, założonej przez to 
towarzystwo. Rok 1908 był szczytowym okresem w ro
zwoju naszego przemysłu naftowego, a nas tępne la ta  
prawie do wielkiej wojny, tj. do roku 1914, były 
okresem ciągłego kryzysu, okresem walki rafinerów 
z producentam i, k tórzy  byli zdani na łaskę i niełaskę 
rafinerów. Podaż ropy by'ła wielka, rafinerzy ■ zagra
niczni wyzyskiwali te stosunki i doszło do tego, że 
za 100 kg ropy płacono 20 halerzy. Produkcje  odwier
tów były  wielkie, a przedsiębiorstwa nie posiadały 
zbiorników magazynowych, tak, że we wielu w ypad
kach puszczano ropę do Tyśrniennicy, aby  nie do
puścić do rozlewania się całych s trum ieni ropy po 
kopalniach, który' to s tan  mógł spowodować bardzo 
niebezpieczne pożary. Nie mogę w ram ach tego szczu
płego referatu  omówić wszystkich faz tej walki, należy 
tylko stwierdzić jedno, że rezu lta tem  tych zapasów 
była ru ina  polskiego kap i ta łu  w przemyśle naftowym  
i przemysł ten dostał się w ręce kapitału  zagranicz
nego.

Po roku 1908 produkcja naszych pól naftow ych za
częła spadać i podczas wielkiej wojny  musiała Austria, 
której nasza produkcja ropy  była bardzo potrzebna 
dla celów wojennych, zwrócić swe wysiłki znowu 11a

zachód, bo jakiś  czas była pozbawiona Borysławia, 
a potem  produkcja Borysławia zaczęła katastrofaln ie 
spadać.

K ró tk i okres niepodległości ma dwie cechy cha rak 
terystyczne w polskim przemyśle naftow ym : coraz 
większy spadek produkcji, k tóra  z 180.000 wagonów 
w 1908 roku spadla na 60.000 wagonów rocznie 
w 1938, oraz wielki wysiłek w kierunku racjonalnej 
pracy technicznej, k tóra  miała na celu poprawienie 
rentowności polskiego kopalnictwa naftowego, wobec 
kolosalnego spadku produkcji.

Inicjatyw ę w tym  kierunku ujęło w 1. 1927 „S to
warzyszenie Polskich Inżynierów Przemysłu N afto
wego", które podjęło walkę o racjonalizację [trący 
w polskim przemyśle naftowym.

Rozpoczęło od zwalczania spalania ropy na po
trzeby kopalnictwa, które w 1922 roku dochodziło 
do katastrofalnej ilości 20 %  całej produkcji. Nazwiska 
inż. Wójcickiego, śp. Gawlika, śp. Jam roza  i wielu 
innych pionierów w tej walce zapisały się złotymi 
zgłoskami w dziejach tego przemysłu. Te wszystkie 
wysiłki koordynował i ożywiał śp. inż. Zygm unt 
Bielski, którego świetlana postać była dla tych  usi
łowań hasłem i programem. Powstaje .przem ysł gazo- 
linowy, zorganizowany na podstawie paten tów  nie
mieckich i am erykańskich, k tó ry  był wzorem dla 
R um unii,  fabryki gazu płynnego, a przede wszystkim 
odkrywa się olbrzymie pola gazowe jak: Daszawa, 
Opary, Roztoki i Strachocina. Buduje się wielką sieć 
rurociągów gazowych, dochodzących aż do Radomia, 
powstaje cały szereg ośrodków przemysłowych, zwią
zanych z polami gazowymi, jak  hu ty  szklane, fabryka 
nawozów’ sztucznych w Mościcach i inne zakłady. 
P rzeróbka ropy ulega coraz większej modernizacji, 
t radycje  pierwszego konstruk to ra  wzorowych rafi- 
neryj śp. inż. Dydejczyka nie pozostały w odosobnie
niu i cały szereg ludzi jak  śp. prof. Piłat, inż. Marcin
kiewicz, dr Winkler, dr Burstin  i wielu innych godnie 
je reprezentowali.

Przyszedł okres niewoli niemieckiej,  k tó ry  był po
czątkowo okresem pracyr zapasami materiałów, które 
polski przemysł naftowy posiadał, potem jednak , uw a
żając już Polskę za in tegralną  część Niemiec, zaczęto 
w ten przemysł inwestować. Powstaje  cały szereg 
rurociągów gazowych, a przede wszystkim rozwija się 
ruch wiertniczy, k tó ry  się bardzo modernizuje.

Kanadyjsko-polski system wiertniczy stał się już 
w 1935 roku okazem muzealnym, zaczęto wiercić na 
linie, Niemcy zaś sprowadzili 29 kom pletnych urządzeń 
do wiercenia obrotowego, tak, że z początkiem 194 I r. 
mieliśmy łącznie 55 takich urządzeń w ruchu.

Skończył się okres niemieckiej niewoli, przemysł 
naftowy nasz został przez zaborców i działania wo
jenne zru jnow any bez litości, zaczynam y pracę od 
podstaw, mając obwodowi) tylko jedną  rafinerię dla 
przeróbki rop benzynowych w Jedliczu do dyspozycji, 
odcięci od fabryki maszyn w Gliniku Mariampolskim, 
od pól ■gazowych w Roztokach i od Zagłębia gorlic
kiego, pełni jednak  wiary, że nasz wspólny wysiłek 
pozwoli nam ten nasz ukochany przemysł odbudować 
tak,  byr jego wielcy twórcy nie potrzebowali się nas 
wstydzić.



N r 2 N A F T A Str. 41

Inż .  W iktor Kulczycki

KILKA FRAGMENTÓW Z NOWOCZESNEJ TECHNIKI 
WYDOBYWANIA ROPY

Referat wygłoszony w styczniu 1945 r. na otwarciu Instytutu Naftowego w Krośnie

K ażdy przejaw naszego życia czy to w dziedzinie 
politycznej, czy socjalnej, czy technicznej, winien być 
badany  przez odpowiednich specjalistów ta k  pod ką
tem widzenia jakościowym jak  i ilościowym. Śmiem 
twierdzić, że uprzywilejowanymi pod względem ła 
twości ilościowej oceny są specjaliści-technicy, bo oni 
w większej niż inni mierze rozporządzają apa ra tem  
nauk  ścisłych i podanie przez nich kryteriów porów
nawczych jest z tego powodu stosunkowo łatwe.

Zrozumiałe, że prawdziwe dzisiaj twierdzenie, iż 
nasza technika kopalniana idzie w tyle za techniką 
zagraniczną, nie zadowoli nas, bo dla wyrażenia n a 
szego sądu  chcemy wiedzieć na ile też ona w tyle po
została. Wiadomość ta  potrzebna jest niezbędnie dla 
opracowania planu poprawy istniejącego stanu. Nie 
wdając się w ścisłe wyrażenie w bezwzględnych cy
frach na ile nasza technika kopalniana spóźniona jest 
wobec zagranicznej,  powiem, że o ile w dziedzinie 
w iertn ic tw a odstaliśmy na krok, to w dziedzinie w y
dobywania ropy odstaliśmy na milę.

Technika wydobywania ropy w Polsce to  ugór, k tó ry  
winien być do końca przeoranym, użyźnionym i za
sianym. Przed około 15 tu  la ty  zaczęło tę orkę szczupłe 
grono inżynierów, przeważnie z Borysławia.

I jakkolwiek nie jestem  powołany by  „ex ca te d ra“ 
określać cele In s ty tu tu  Naftowego, to jednak  pozw a
lam sobie twierdzić, że przeorać umysły techników 
pracujących w dziedzinie wydobywania ropy, użyźnić 
je posiłkując się pracą techników zagranicznych, za
siać zdrowym ziarnem własnych i obcych pomysłów, 
dostosowanych do warunków  i s tanu  naszego naro 
dowego bogactwa w postaci złóż ropnych, —  to jedna 
z naczelnych prac In s ty tu tu  Naftowego.

W yrażając  swą wielką radość z powodu powstania 
I n s ty tu tu  Naftowego, podam dziś w  wielkim skrócie 
kilka fragmentów z nowoczesnej techniki w ydobyw a
nia ropy naftowej.

Na naczelne miejsce w dziedzinie w ydobyw ania ropy 
w ybija  się praca nad  badaniem  produktywności o two
rów naftowych. P rak tycznym  celem tej pracy jest 
ustanowienie op tym alnych  w danych warunkach  reguł 
p racy Ink otworów, ja k  i u rządzenia technicznego pod- 
i naziemnego, ja k  również i reguł pracy całego złoża. 
O sta tecznym  celem p rak tycznym  jest umiejętność r a 
cjonalnego w ykorzystania energii złoża i energii u rzą
dzenia naziemnego —  a w sku tku  podwyższenie w y
dobycia topy.

Podstawowym  ogólnym równaniem, określa jącym 
produktyw ność otworów jest wyrażenie:

Q =  /  (P d , K ,)
gdzie 0  oznacza produktyw ność szybu,

p d „ ciśnienie depresji, inaczej różnicę 
między ciśnieniem sta tycznym  a ciś
nieniem dynam icznym  

K  „ spółczynnik produktywności.

Badania przeprowadzone ta k  w Ameryce Północnej 
jak  i w Związku Soc. R. R. wykazały, że funkcja ta  
sprowadza się do wyrażenia:

Q =  K  . P d ”

przy czym dla filtracji laminarnej w ykładnik  n =  1, 
dla burzliwej n =}= 1 i wynosi najczęściej 0,5 lub 2, 
zależnie od charak te ru  filtracji.

Określenie więc produktywności otworu sprowadza 
się do rozwiązania wyżej podanego równania, przez 
określenie spółczynnika produktywności, zmierzenie 
ciśnienia depresji, oraz określenie w ykładnika , ,n " .

Rosyjski inżynier A. I. A rutiunow zestawił w swej 
pracy za tytułowanej „Produktyw ność naftow ych szy- 
bów “, a wydanej w Baku w roku 1941, m etody  b a
dania  produktywności szybów, stosowane w Rosji so
wieckiej, podał ich formę ary tm etyczną ,  analityczną 
i wykreślną. Specjalistów i kandyda tów  na specja
listów odsyłam do lej pracy, a sam podam w sensie 
inform atyw nym , że praca nad  określaniem p roduk
tywności szybów, i wyciąganie p rak tycznych  wnio
sków wre w Z. S. R. R. w całej pełni od kilku lat. 
Pionierem jej i p ropagatorem  jest profesor Jakowlew.

W  Ameryce Północnej pierwsze publikacje na  ten 
te m a t  ukazały się jeszcze przed rokiem 1930-tym. 
T am  Amerykański In s ty tu t  N aftowy skupia jąc  uczo
nych tej m iary  co Harold, Uren i inni,  bada, doświad
cza, publikuje, wprowadza w czyn swoje pomysły 
i w pracy na ty m  polu nie ustaje.

A u n a s ?  W  okresie od 1929 r. do 1939 r. ukazało 
się w miesięczniku „Przemysł Naftow y" szereg a r ty 
kułów z tej dziedziny, opartych  na li teraturze am ery 
kańskiej, a w jednym  z ośrodków naftow ych mierzono 
ciśnienia złożowe przekonstruow anym  z am erykań 
skiego przyrządem pomiarowym, nie wyciągając jed 
nak  z tego wszystkich możliwych korzyści.  W szystko 
to było pierwszą skibą odwaloną na w spom nianym  
wyżej ugorze. Równocześnie w dziedzinie urządzeń 
pod- i naziemnych postawiono pierwsze nowocześ
niejsze kroki przez skromne zresztą w rozm iarach za
stosowanie nowszych sposobów eksploatacji, jak  „gas- 
l i f t“, bezlinowe tłokowanie, wprowadzenie pom po
wania o osiowym prowadzeniu laski pompowej oraz 
przez drobne poprawki w tłokowaniu i łyżkowaniu 
ropy.

W  czasie wojny, w roku 1944-tym. podał p racujący 
w naszym przemyśle inż. Czekaluk sposób określania 
produktywności szybów. J e s t  to pierwsza powstała 
u nas metoda pomiarowa, k tórą  au to r  sta ra ł się do 
stosować do naszych warunków. Obeznany z rosyjską 
li te ra tu rą  naftową, ta m  znalazł on przygotowanie teo 
retyczne.

Sposób len polega na dw ukro tnym  pomiarze w y
datku  szybu ropnego i uw ażam  go za w arian t  wyło
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żonego przez A rutiunow a sposobu trzech punktów . 
W  naszych warunkach  eksploatuje się szyby prze
ważnie okresowo, a więc co pewien czas iv  przez 
pewien czas f2. W  czasie więc (tJ +  /2) nagromadzi się 
w otworze i zostanie ściągnięta ilość ropy Gv  Jeżeli 
odstaw im y szyb na dw ukrotnie  dłuższy okres i znowu 
ropę ściągniemy, tak, by  czas trwania stójki i ścią
gnięcia ropy  wynosił 2  (łj +  łt ) — to osiągniemy pro
dukcję ilości G2 kg.

Znając te dwie wielkości, w stawiam y je w równania:

F

=  ( h + h )

G*

■ In

- G2 

Gi

(’Z

s tąd  produktyw ność otworu:

Q =  K  • P d

Sposób isto tn ie bardzo prosty  i w przeprowadzeniu 
krótkotrwały .  —  Przy bliższej jednak  analizie okazuje 
się, że podstawowe skróty i założenia ograniczają za
stosowanie tego sposobu do m inimum.

A utor  wyszedł z podstawowego równania na pro
duktywność szybów:

Q =  /  (P d , t, K , F) 

gdzie Q oznacza produktyw ność otworu,

P d „ ciśnienie depresji, 

l „ czas nagrom adzenia  się ropy,

K  „ spółczynnik produktywności,

F  „ średnica rur.

W prowadzono tu ta j  nas tępu jące  objaśnienia: 
przy eksploatacji ciągłej 1 =  0, K  =  konstans, F  =  
=  konstans, wobec czego wyrażenie ogólne przybiera 
postać:

Q = f(Pd )
i kolejne nas tępujące uproszczenia. Jakkolw iek g ra
ficzne przedstawienie funkcji wyraża się linią krzywą, 
to ponieważ eksploatacja  z bardzo nieznacznym prze- 
ciwciśnieniem odbywa się w granicach:

0 <  Ppr <  V3 Pst 
przeto dla u ła twienia au to r  przyjmuje, iż p raktycznie 
ma się do czynienia z odcinkiem prostej i nasza 
funkcja przybierze postać:

Q = K  . Pd

Nie mogę zgodzić się z przyjęciem wykładnika po
tęgowego przy P d za jednostkę, gdyż wyczerpujące 
badan ia  inżynierów am erykańskich  i rosyjskich w y
kazały, że tylko dla filtracji lam inarnej w ykładnik  
ten  jes t  równy jedności, dla każdej zaś innej różny. Nie 
m a m y  zaś uzasadnionych podstaw, by twierdzić, że 
u nas ma miejsce tylko fil tracja  lam inarna,  lub że 
eksp loatu jem y w granicach krzywej, gdzie moglibyśmy 
spokojnie w każdym  w ypadku przyjąć ten  odcinek 
krzywej za linię prostą. J e s t  to  więc pierwsza nie
ścisłość popełniona przez Czekaluka.

Dalsze zależności m a tem atyczne  są nas tępujące: 
W  elemencie czasu dl przypływa do otworu ilość 

ropy:
dG =  K  ■ P d ■ dl

a przyrost ten wywołuje spadek ciśnienia depresji

dP A
dG
F

skąd :
dP A

T d p d _  r ±

J  J  *- dl

po scałkowaniu w granicach od I \  do l \  i od i =  0 
do l =  t„

=  e
F  nP l 

P*

G „ = F  [Pt —  P 2)

Gn =  f p 1 \  ( i  —  e f  ' « )

a po zmierzeniu zapasu ropy, jaki nagrom adził  się 
po czasie tn i czasie ‘i t n, o trzym ujem y tikład dwóch 
równań:

P a =  —
F  2G± —  G2

F  G,
K  =  — . I n  -------— -

ln

P ra k ty k a  pomiarów, przeprowadzona na sekcji 
Jaszczew, wykazała, że poza pierwszą wymienioną 
przeze mnie nieścisłością nas tępuje  nieścisłość druga, 
a mianowicie: Czekaluk założył, że pod ru ram i nie ma 
rozwałów i kawern, zaś os ta tn ia  kolumna rur  w ier t
niczych jest szczelnie osadzona w terenie i nie istnieje 
kom unikacja wnętrz ru r  z przestrzenią poza rurami. 
M atem atycznie wyraża się to przyjęciem: przekrój 
ru r  =  konstans.

Faktycznie  zaś tylko w nielicznych wypadkach ma 
to miejsce i w obecnie w ykonyw anym  sposobie wier
cenia udarowego zasadą jest właśnie coś odwrotnego.

Mieliśmy też trudności w pomiarze nagrom a
dzonego płynu w szybach tłokowanych, a to z powodu 
stanu ścian ru r  wiertniczych, jak  i mizernego s tanu  
gum  tłokowych, tak ,  że dla uskutecznienia pomiaru 
zmuszeni byliśmy posiłkować się łyżką.

O trzym ane przez nas wyniki ciśnień w szybach nie 
zgadzały się z naszą orientacją co do is to tnych  wyso
kości tych  ciśnień (m anom etr  na głowicy).

Mimo to podkreślić muszę wartość tej pracy, k tóra  
w pewnych pojedynczych w ypadkach  może mieć za
stosowanie. Czekaluk szukał prędkiej i prostej m etody
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pomiarowej, k tóra  umożliwiłaby mu szybkie ustalenie 
ciśnień dla szybkiego wprowadzenia w życie swojego 
au to m a tu  dla pom pow ania szybów bez użycia specjal
nego s 'ln ika jak  również wahacza.

Myślą przewodnią konstruk to ra  au to m a tu  była 
chęć w yzyskania energii gazowej szybu pompowanego, 
przy równoczesnym ominięciu dotychczas używanych 
urządzeń. Schemat takiego au to m atu  przedstawia rys. 1

Gaz Wychodzący z otworu z przestrzeni poza 
rurkam i,  dostaje się po przejściu przez w en 
ty l sterujący i głowicę do cylindra, posuwa do góry  
tłok, do którego zapięte są żerdzie pompowe. Po 
dojściu tłoka do górnego położenia następuje a u to 
m atyczne przesterowanie gazu, ciśnienie w cylin
drze opada, tłok zaczyna ruch powrotny 
ku dołowi i ta k  zam yka jeden cykl pom 
powy. A u tom at  ten w ypróbowany najpierw 
w miejscowym w ykonaniu  w Rypnem , n a 
stępnie w r. 1944 w w ykonaniu  Fabryki 
Maszyn w Gliniku Mariampolskim, zain
sta lowany był w Jaszczw iw  szybie „G az“
Nr 3, gdzie pracował jednak  zaledwie 
kilka godzin, gdyż okazało się, że wybór 
szybu był niewłaściwy. A para t  przewie
ziono do Turaszówki, skąd został wywie
ziony przez Niemców. W  wykonaniu  Gli
n ika Mariampolskiego nie rozwiązano spo
sobu zapinania au to m a tu  do żerdzi przy 
użyciu pomp o sprzężonym w entylu  ssą
cym  z wentylem  tłoczącym.

Tymczasem za granicą, poza olbrzymią 
pracą w dziedzinie określania p roduk tyw 
ności, rozwinęła się technika urządzeń i spo
sobów w ydobyw ania  ropy  i ta  nowa tech
nika zdała egzamin. Bezlinowe tłokowa
nie Hughesa, mające u nas odpowiednik 
u Schweigera, wyszło ze s tad ium  prób; 
pompa hydrauliczna bezżerdziowa Kob, 
pom pa odśrodkowa Reeda, przesuwalne 
urządzenia Glarca, Lift B irdm ura, u rzą
dzenie Williamsa i wiele innych podjęło 
pracę.

Przy  pomocy dynografu i dynam o- 
metrów zdjęto wykresy pracy pomp wgłę
bnych, które potwierdziły, że dotychcza
sowy sposób obliczania skoku tłoka, s to 
sowany ta k  u nas jak  i za granicą, a oparty  
na twierdzeniu, iż objętość skokowa zm niej
sza się z powodu deformacji żerdzi pom 
powych i rur  pompowych, jes t  bardzo 
nieścisły.

Prof. Timoszeńko w swej pracy „Teoria spręży
stości w pracy inżynierskiej", rzucił nowe światło na 
Len problem; podjęli tę  pracę uczeni am erykańscy
i wyjaśnili, że siły, biorące udział w pracy pomp, 
m ają  cha rak te r  drgań, ruch tłoka pom py wgłębnej 
przesunięty  jest w fazie w stosunku do ruchu laski 
pompowej, zaś długość skoku tłoka w yraża się formułą:

P =

i /
T =  okres drgań własnych bez sił zciszających,
T 2 =  okres drgań wymuszonych, 
r  =  spółczynnik zciszania, zależny od charak te ru  

płynu,
Ss — skok laski pompowej, 
cp =  k ą t  przesunięcia fazy,
W, =  waga płynu nad  tłokiem,
K  =  spółczynnik,
F  =  obciążenie z powodu tarcia.

Ssanie
Wentyl bezpieczeństwa

Do górnego cylindra

Wentyl uruchamiający

Wentyl sterujący

Rys

S = Q 2 W , F
Kż t  +  S ,c o * t-  R

gdzie S  =  skok tłoka
Q =  siła przyłożona do systemu urządzenia 
[3 =  spółczynnik naras tan ia  w ahań  i równy:

W  Ameryce stwierdzono, że dla zmniejszenia osa
dów lepiej eksploatować ciągle a nie okresowo i za
stosowano szerzej pompowanie o małej ilości skoków; 
podjęto walkę z parafiną wydzielającą się w otworze
i na szerszą skalę podjęto stosowanie metod powięk
szania produkcji przez obróbkę szybów przy pomocy 
kwasów, chemikalii i specjalnych płynów. Nie od rze
czy będzie, gdy  podam według książki Nazarowa 
„Współczesna technika w ydobyw ania  ropy  w Stanach 
Zjednoczonych", wydanej w Baku w r. 1939, że poza 
stosowaniem rozpuszczalników parafiny  szczególnie 
w Oklahoma City, uzyskano doskonałe wyniki w Te- 
xasie przez stosowanie pompowania przy przeciwciś-
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nieniu. Ten ostatni sposób profilaktyczny spowodował, 
że na jednym  z pól w Texasie przedłużono o k resp rac y  
bez przeciągania pom py z dwóch na 10 miesięcy, 

. a w n iek tórych  w ypadkach  nawet na dwa lata. S to
sowano przy ty m  przeciwciśnienia od 70 do 150 f un
tów na cal kwadr.
■ A u nas?  Od czasu ukazania się doktorskiej pracy 

Jam roza  nikt bliżej nie zajmował się sprawą sprężysto
ści przewodu wiertniczego ani pompowego. Indyka to r  
Ja m ro z a  pozostał w pamięci jako  świetny pomysł pol
skiego inżyniera, ale dalszych prac nie podjęto. Nie 
było dotychczas In s ty tu tu  Naftowego.

Po odwaleniu pierwszej skiby na ugorze eksploatacji 
ropnej, drugiej skiby nie odwalono. Brak warunków 
dla pracy naukowej.

Lepiej jest  w dziedzirie techniki urządzeń pod- i n a 
ziemnych, ale i tu pracowano na małą skalę. Je d n a k  
stosowano sporadycznie „gaslift", bo/linowe tłoko
wanie, dobre am erykańskie  pom py wgłębne; coraz 
lepiej buduje  się k ie ra ty  włącznie do k ieratów mimo- 
środowych. Wolno wprawdzie, ale widocznie zastępuje 
się złe m etody  produkcyjne, jak  tłokowanie i łyżko
wanie przez pompowanie. Coraz szerzej stosuje się do 
napędu prąd  elektryczny.

Podkreślić należy coraz szersze stosowanie odbudo
wy ciśnienia złoża*).

O sta tn ie pięciolecie szczególnie ham ująco wpłynęło 
na naszą pracę. Wolno nam  je d n ak  mieć nadzieję, 
że z chwilą powstania nowej poważnej insty tucji  n au 
kowej złapiemy w naszej p racy  szerszy oddech.

D r Inż . Zdzisław  Sokalski

STRATY LEKKICH WĘGLOWODORÓW W ROPIE
Z prac Instytutu Naftowego u  Krośnie

W  racjonalnie prosperującym przedsiębiorstwie dąży 
się do sprowadzenia do m inim um  s t ra t  w ystępujących 
w czasie produkcji. W  górnictwie węglowym up. 
problem, ten pomimo niskiej ceny węgla w porównaniu 
z cenami innych  produktów  mineralnych, zaintereso
wał producentów i znalazł swój wyraz w technicznej 
przeróbce pyłu  i miału węglowego w formie brykietów.

Jeśli chodzi o eksploatację ropy, to problem spro
wadzenia s t ra t  do m in im um  pozostawia jeszcze 
dzisiaj wiele do życzenia, a zainteresowanie się tym  
zagadnieniem stało się bardzo żyw otnym  w osta tn im  
dziesiątku lat. S tra ty  wynikające w czasie eksploatacji 
ropy  do niedawna były dwojakiego rodzaju: 1) w y
nikające w czasie nieprzewidzianych erupcyj ropy
i 2 ) wynikające wskutek parowania węglowodorów 
zaw artych  w ropie. Do niedaw na s tra ty  wynikające 
z nieopanowanego wypływu były  tak znaczne, że 
s t ra ty  w skutek  parowania węglowodorów były s to 
sunkowo znikomo małe i nie interesowały przemysłow
ców i techników naftowych. Dopiero spadek produkcji 
ropy, oraz rozwój techniki naftowej w Polsce na rzu
ciły konieczność zajęcia się zagadnieniem s t ra t  węglo
wodorów wskutek parowania.

In s ty tu t  N aftowy w Krośnie, w niespełna 3 mie
siące po jego powstaniu, zajął się zagadnieniem strat ,  
aby  na podstawie rezu lta tów  badań  dać możność 
orientowania się o faktycznycłi s tra tach .

Jeśli jest  mowa o wyznaczeniu s tra t ,  to ujęcie tego 
problemu w ym aga przede wszystkim dokładnego 
zapoznania się z techniką m anipulacy jną ropy oraz 
z w arunkam i pomiarowym i na samej kopalni. P rze
tłaczanie różnych ga tunków  rop do zbiorników jesl 
przyczyną trudności obliczeniowych. Trudności te 
w ynikają  z tych przyczyn, że zawsze po przetłoczniu 
ropy  pozostaje w zbiorniku pewna ilość „kału ropnego", 
lub pozostałości ropnych, k tórych niska zawartość 
procentowa lekkich frakcyj idzie, po napełnieniu 
zbiornika nową porcją ropy, na karb  s tra t .  Ponieważ

*) M etoda wtłaczania gazu będzie opisana w osobnych artykułach 
(przyp. Redakcji).

na kopalni ma się do czynienia z dużą ilością zbior
ników. jest więc rzeczą jasną, że rezu lta ty  oblicze
niowe nie mogą być zbyt ścisłe, przy  przy ję tym  zało
żeniu, że pozostałość ropna w zbiorniku jest, identyczna 
co do składu chemicznego z ropą dopływającą do 
zbiornika.

Drugie przyjęte założenie dotyczyło pomiarów 
produkcji  poszczególnych otworów szybowych. P o
m iary  te obarczone są błędami z tej racji, że stosowana 
na kopalniach m etoda pom iaru  objętości i przeli
czenia jej na masę ropy  jest  zby t mało dokładna. 
P rzyjęto  w obliczeniach, że bez względu na wartość 
p rodukcyjną otworu, popełnia się średni błąd pom ia
rowy przy obliczaniu ilości ropy, wypływającej z otwo
rów wiertniczych.

Trzecie założenie dotyczyło warunków pomiarowo- 
obliczeniowych n a tu ry  atmosferycznej. P om iary  w y
konane by ły  w dzień przy słonecznej pogodzie, a za
tem obliczone s t ra ty  w stosunku rocznym odnoszą 
się do parowania lekkich węglowodorów, gdzie średnia 
tem pera tu ra  dnia wynosi 21°C, przy spokojnym po
wietrzu.

Po zapoznaniu się z terenem kopalni i techniką 
m anipulacy jną ropy, opracowano plan dotyczący 
ujęcia s tra t .  Na podstawie w stępnych badań  dotyczą
cych wyznaczania s t ra t  nasunęła się konieczność 
podziału węglowodorów lekkich zaw artych  w ropie 
na 3 grupy:

A. Gazy wydzielające się z ropy w czasie jej ogrze
w ania do tem pera tu ry  50°Cel.

B. Gazy wydzielające się z ropy  wczasie jej ogrze
wania do te m p era tu ry  od 50—-300°Cel.

C. Faza ciekła, destylująca w czasie ogrzewania 
ropy do 100° Cel.

W  oznaczaniu zawartości gazu (wzgl. par  nie ule
gających wy kropieni u w czasie destylacji) w ropie, 
posługiwano się m etodą  adsorbcyjną przy użyciu 
węgla aktywnego, jako  ciała chłonącego. W ty m  celu

(ciąg dulssy na str. 57 )



STATYSTYKA NAFTOWA POLSKI
Rok i Maj 1945 r. Nr 2

DZIAŁALNOŚĆ WIERTNICZA I PRODUKCYJNA W MAJU 1945 r.

P r o d u k c j a  r o p y  w maju wyniosła 8016981 kg 
wobec 8 944 014 kg w miesiącu poprzednim, zm niej
szyła się więc o 927 033 kg. Dziennie czyni to 
258612 kg wobec 298130 kg w miesiącu poprzednim. 
Daje to w maju zaledwie 3678 kg (— 400) ropy  prze
ciętnie na jeden eksploatowany otwór. Ten spadek 
ogólnej produkcji pochodzi na skutek ograniczenia 
względnie zupełnego zastanowienia ruchu eksploatacyj
nego w Zmiennicy, Turzempolu, Tyrawie Solnej oraz 
w Wańkowej. Przeciętna w ydajność jednego otworu 
obniżyła się tak  z powodu zastanowienia dobrych 
otworów Turzegopola, ja k  i przez wprowadzenie do 
produkcji małowydajnycli otworów w .ejonie Gor- 
lice-Lipinki.

dukcji nowej, co nie w ystarcza jeszcze na pokrycie 
naturalnego spadku produkcji w otworach starych.

I l o ś ć  o t w o r ó w  w e k s p l o a t a c j i  r o p y  nie 
uległa większej zmianie w m aju  i wynosiła 2180 wo
bec 2193 w kwietniu. W prawdzie zastanowiono ruch 
eksploatacyjny w Zmiennicy-Turzempolu, uruchomiono 
na tom ias t  szereg s tarych odwiertów w rejonie Gor- 
lice-Lipinki. Otwory w W ańkowej czynne były  tylko 
okresowo. ,

P r o d u k c j a  g a z ó w  w miesiącu sprawozdawczym 
wynosiła 9411 tys. m 3 wobec 12 975 tys. m 3 w kwietniu. 
Zmniejszenie wydobycia gazów zaznaczyło się przede 
wszystkim w rejonie Roztoki-Sądkowa i Strachocina,

Produkcja ropy

] Z otworów dowierconych w r. 1945 

Z otworów dowierconych do końca r. 1944 

“J44 >945

Produkcja gazów ziemnych 

Inne

Roztoki — S^dkowa — Strachocina

*944 1945

Produkcja z otworów dowierconych w bieżącym 
roku wzrosła w m aju  do 237 270 kg, czyli w stosunku 
do poprzedniego miesiąca o 63 100 kg. W  miesiącu 
sprawozdawczym dowiercono ogółem 10 nowych 
otworów, a £o 6 w rejonie Gorlice-Lipinki, 3 w G ra
bownicy i 1 w Mokrem. Z 19-t u otworów dowierconych 
w lym  roku uzyskano do tąd  w sumie 604 050 kg ropy. 
Stanowi to około 1,5%  miesięcznego przyrostu  pro-

a spowodowane zostało zmniejszonym zapotrzebo
waniem ze s trony  konsumentów.

D z i a ł a l n o ś ć  w i e r t n i c z a  w m aju  nie uległa 
większym zmianom. Uruchomiono jedynie 6 rygów 
wiertniczych dla pogłębienia sta rych otworów. Ogółem 
mieliśmy w ty m  miesiącu 44 czynnych rygów, które 
dały  w sumie 1040 uwierconych metrów. Stanowi to 
średni miesięczny postęp wiercenia około 24 m na 
jeden żuraw, a więo wynik  stosunkowo słaby.
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Zestawienie
ilości zatrudnionych robotników i urzędników na kopalniach ropy i gazów ziemnych 

oraz w zakładach pomocniczych Zjednoczenia Przemysłu Paliw Płynnych

S e k t o r Zarząd Kopalń 
w Krośnie R a z e m

G o r l i c e Krosno-Jasło S a n o k
Robotn. Urzędn. Robotn. Urzędn. Robotn. Urzędn. Robotn. Urzędn. Robotn. Urzędn.

Kopalnie ropy 
i gazów ziem
nych . . . 2 0 1 7

• 1 5 6
1*696 111 1 6 1 9

■ H I
5 3 3 2

• 5 5 0

Poza kopalnia
mi . . .  . 19 — — 20 4 9 0 1 4 2 5 2 9

Razem . . . 2 0 3 6 1 5 6 1 6 9 6 111 1 6 3 9 l i i 4 9 0 1 42 5861 5 5 0

KRONIKA WIERTNICZA
za czer wi ec  1 9 4 5  r.

Iw o n icz

R o m a n  18. Rozpoczęło po stójce dalsze wiercenie
i doprowadzono otwór do glęb. 495,10 m. W ierce
nie to ma na celu zbadanie południowej części 
fałdu iwonickiego.

Sektor S a n o k
G ra b o w n ica

G r a b y  40. W  głęb. 553.00 m nawiercił w dniu 
20. VI. br. horyzont ropny  o wydajności 1440kg/dz. 
początkowo; z końcem miesiąca produkcja spadła 
na 900 kg/dz. Wierci dalej do nowego horyzontu  
ropnego. Głęb. 558 m, dolna kreda 2.

G r a b y  13. Pogłębiony do 710,20 m w dolnej k re
dzie 3 o trzym ał przypływ ropy  o wydajności 
1350 kg/dz.

G a t e n  38. Podczas pogłębiania produkcja zwięk
szyła się na 1300 kg/dz. Glęb. 548,80 m, dolna 
kreda 3.

H u m n isk a

W ł a d y s ł a w .  Pogłębiony do głęb. 1198,40 m w kre
dzie dolnej. Górną wodę zamknięto ruram i 7" 
w głęb. 1197,10 m. Wierci celom zbadania warstw  
dolnej k redy sfałdowania północnego.
G e n p e g  31. Montuje.
N i e b o c k o  1. W  montowaniu.

T rc p c za

T r e p c z a  4. Głęb. 52,30 m. Zam yka wodę szutrową 
ru ram i 14".

M ok re

S a n o c k a  S k a  36. W  głęb. 251,90 m nawiercono 
silniejszy przypływ solanki. Od 24. VI. br. otwór 
w próbnej eksploatacji z produkcją  300 kg ropy
i 4500 kg wody dziennie. Głęb. 254,80 ni,warstwy 
krośnieńskie.

Sektor G o r lic e
S zy m b a r k

S z y m b a r k  101. Dnia 18. VI. br. osiągnął głęb. 
571,70 m i o trzym ał przypływ  wody ze spodu. 
Wobec negatywnego Wyniku dalsze wiercenie 
wstrzymano. Rozpoczęto przygotowania celem eks
ploatacji gazów z głęb. 497 m. Otwór przewiercał 
do głęb. 437 m nasunięcie magurskie, następnie 
do spodu wiercono w w arstw ach krośnieńskich.

K ry g

P e t r o l  59. Dowiercony dnia 30. VI. br. w głęb. 
274 m w 1-szym piask. ciężkowickim z produkcją  
ropy  1400 kg/dz. początkowo. Otwór w próbnej 
eksploatacji.

L ip in k i

L i p a  76. Głęb. 391,10 m, I-szy piaskowiec ciężko- 
wicki. P rodukcja  1900 kg/dz.
L i p a  701. Osiągnął z końcem miesiąca głęb. 
304,10 m przy nieznacznym przypływie w ilości 
ok. 300 kg ropy  i 30 kg wody na dobę. Wierci dalej 
celem uzyskania głębszego horyzontu  ropnego. 
I-szy piaskowiec ciężkowicki.

Sektor K r o s n o — J a s ło
R o zto k i

P o l m i n  18. Po d łuższe j /Stójce rozpoczęto dalsze 
wiercenie otworu od głębok. 945,50 m.Głęh. z koń
cem miesiąca 1009,60 m; p stre  łupki.

S ąd k ow a

K r a j  10. Wierci; głęb. 1015,10 m. II-gie pstre 
łupki.
H a n k ó w k a  2. W  m ontowaniu.

R ó w n e

P o l i o n  17. Doprowadzony do głęb. 555,90 m 
w IV -tym  piaskowcu ciężkowickim. W  głęb .554,30m 
pokazała się solanka. Wobec ujemnego wyniku 
dalsze wiercenie zastanowiono.
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(ciąg dalszy ze  str. 44)

zbudowano odpowiednią aparaturę ,  w której gaz po
zbawiony wilgoci przy  pomocy 112S 04 wprowadzano 
do , ,U “ rurek  z węglem ak tywnym . Ilość węgla ak ty w 
nego potrzebnego do wypełnienia , .U “ rurek oznaczano 
z charak te rys tyk i używanego węgla tak, aby  jego 
obciążenie, ze względu na zupełną adsorbcję, nie prze
kroczyło 4% . W yniki m etody adsorbcyjnej porównano 
z w ynikam i m etody  przy użyciu apa ra tu  Podbiel-  
niaka. Na podstawie kilku analiz porównawczych 
stwierdzono, że m etoda Podbielniaka daje rezu lta ty  
naogól niższe (nie przekraczające 10%) niż metoda 
adsorbcyjna. Te niższe wartości uzyskane w metodzie 
Podbielniaka, należy tłumaczyć tym, że w metodzie 
tej nie oznaczono metanu.

Zanim ropa po wyjściu z otworów szybowych 
dostanie się do podgrzewacza rafineryjnego, musi 
przejść przez szereg zbiorników, w których m agazy
nowana jest w różnych odstępach czasu. S tąd  też 
nasuwa się konieczność podziału s tra t  wynikłych 
w czasie tej manipulacji  na nas tępujące odcinki:

I. Odcinek s tra t :  Między otworami szybowymi, 
a zbiornikami m anipulacyjnym i.  

II. „ „ Między zbiornikami manipulac.
„ „ a zbiornikiem sekcyjnym.

III .  „ „ Między zbiornikiem sekcyjnym
a zbiornikiem głównym kopalni.

IV. „ „ Między zbiornikiem głównym ko
palni,  a zbiornikiem stacyjnym . 

V. „ „  Między zbiornikiem s tacyjnym ,
a ualewakami.

Liczbowa ujęcie s t ra t  dla odcinka I-go wyraża się 
nas tępującym  równaniem:

N  N  N

2  Pi • Ci =  2  Pi ■ c'i +  2  s t r a t . . .  (i) 
i=  1 i = l  i = l

gdzie p  oznacza produkcję ropną otworów (od i = i  
do i = N )  w kg/dobę, ci zawartość lekkich węglowo
dorów jednej z wymienionych powyżej grup, zawar
tych w 1 kg ropy pochodzącej z otworu, c'i zawartość 
tej samej g rupy  węglowodorów w' 1 kg ropy, pocho
dzącej ze zbiornika manipulacyjnego.

Z równania (1) wynika, że dla obliczenia sumy 
s t ra t  każdej g rupy  węglowodorów musim y znać 
sumę iloczynów p f . c,- i p,- . c; Drogą ana lityczną 
w yznaczam y cit c'{> drogą zaś pomiaru na kopalni 
pi dla każdego otworu z osobna.

Dla wyznaczenia s t r a t  węglowodorów grupy  A 
oznaczamy cit c'i przez odgazowanie ropy do te m p e
ra tu ry  50° C.,

dla g rupy  B —  przez odgazowanie ropy od 50 do 
300° C.,

dla g rupy  C —  przez destylację  m etodą Englera. 
Dla tych  trzech grup węglowodorów i dla I-ego 

odcinka m am y 3 równania:
N  N  N

2  Pi ■ Ci =  pi ■ c'i -f V s tra t
( = ;  - i w

N  N  N

2  P i • ( e, ' ) =  2  P i ■ ( c ’<")  +  2  ( s l r : i l J 
i = l  i = l  i = l

N  N  N

2  Pi ■ l a ] =  2  Pi [c'i ] +  2  [strat] 
i = i  i = l  i = l

gdzie (C{), {o’; )  oznaczają zawartość węglowodorów 
g rupy  B, zaś [c,-], [ c ' i ] ,  zawartość węglowodorów 
grupy  C w próbkach ropy z otworów i zbiorników 
manipulacyjnych.

S tra ty  dla Il-go odcinka wyrażą się równaniem:
N

2  Pi ■ c'i = p ’ ■ c"+  2  s t ra t  
i = l

N

2  Pi ■ (c ' i )  =  p '  ■ {c")+ V  (strat) 
i = l

N

2  P i [ c \ ] = p '  ■ [ c ']+  2 1 [strat]. 
i = l  •

gdzie p ’ oznacza zawartość ropy w zbiorniku sek
cyjnym, c', (c') [c'] zawartość węglowodorów grupy 
A, B i C w 1 kg ropy  zbiornika sekcyjnego.

W  analogiczny sposób obliczono s tra ty  dla nas tęp 
nych odcinków.

Ze względówr trudności n a tu ry  technicznej nie 
oznaczono s t r a t  na odcinkach między nalewakami, 
a kotłem des ty lacy jnym  rafinerii nafty .

R ezu l ta ty  badań  dotyczące kopalni „A lm a" w R ów 
nem przedstaw ia ją  się w ujęciu cyfrowy m nas tęp u 
jąco:

Straty w  stosunku do ropy

O D C IN E K  S TR A T
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I. Między otworami 
szybowymi, a zbior
nikami manipulac. 0,03 0,33 1,89

II. Między zbiornikami 
manip. a zbiorni
kiem sekcyjnym 0,002 0,07 0,29

III. Między zbiornikiem 
sekcyjnym , a głów
nym  kopaln ianym 0,02 0,006 0,58

IV. Między zbiornikiem  
głównym kopalń, 
a zbiornikiem sta- 
s tacy jnym  Krosno prakt. — 0 0,01 0,50

V. Między zbiornikiem 
stac. Krosno, a n a 
lewakami prakt. ~  0 prakt. == 0 0,01

Sum a s t ra t 0,052 0,416 3,27

W ym iary  —  s t r a t  g iup  A, B i C nie są jednorodne. 
Zsumowanie więc wszystkich  strat, jest możliwe po do
konaniu przeliczeń, celem uzyskania jednorodnych  
wym iarów . Jeśli chodzi jednak  o przybliżone d a ty  
o r ien tacy jne ,  możemy je do siebie dodać —  i z po 
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danych  trzech rodzajów s t ra t  o trzym am y jako sumę 
3 ,738%  wagowo, w stosunku do ropy.

W yn iku  tego otrzym anego z pomiarów na jednej 
kopalni nie należy uogólniać dla kalkulacji s t r a t  w ca
łym  przemyśle naftow ym . Celem uzyskania wyników 
nada jących  sig do tych  kalkulacji należałoby przepro
wadzić pom iary  jeszcze na kilku kopalniach w nas tę
pu jących  warunkach:

1) rozpocząć pom iary  od zupełnego opróżnienia 
zbiorników sekcyjnych, zbiornika głównego 
i zbiornika na stacji kolejowej.

2) wprowadzić do m e tody  Englera modyfikację 
tego rodzaju, aby  zam ias t  odczytu  des ty la tu  
mierzonego w menzurce, zastosować odpowiednio 
czułą ważkę wskazówkową, celem uzyskania

dokładniejszych odczytów ; odczyty  na m en
zurce są zby t  mało dokładne dla oceny za
wartości des ty la tu  i ścisłego obliczenia s t ra t .

3) pobierać próbki ropy w prost z rurek  pom powych 
p rzy  herm etycznym  zamknięciu naczynia na ropę; . 
z b raku  odpowiedniego takiego urządzenia próbki 
pobierano przez rozkręcanie złącza na  głowicy 
pompowej i wprow adzanie jej przez lejek do 
blaszanego naczynia, które po napełnieniu her
m etycznie zamykano.

Ze względu na aktualność zagadnienia, d o tych 
czasowe rezu lta ty  b ad a ń  podajem y w formie krótkiego 
sprawozdania, a po szczegółowym opracowaniu ry 
sunków i tekstu ,  zamieścimy je jako osobną pracę 
w nas tępnym  numerze , ,N a f ty “ .

D r Inż . E .  N eym an-P ila t

WŁASNOŚCI SYNTETYCZNYCH OLEJÓW SMAROWYCH

Cięższe frakcje ropy naftowej, czyli inaczej mówiąc 
frakcje olejowe, o trzym ywane z reguły przez des ty 
lację ropy  są, ja k  wiadomo, w głównej swej masie 
złożonymi mieszaninami wysokocząsteczkowych wę
glowodorów różnych klas. Z frakcji ty c h  po odpo
wiednim  oczyszczeniu o trzym uje  się oleje smarowe, 
w skład k tó rych  wchodzą prawdopodobnie w pierw
szym rzędzie węglowodory ty p u  naftenowego i a ro m a
tycznego o skomplikowanej budowie i różnorodnej 
wielkości cząsteczek. Dobór olejów smarowych dla 
celów sm arowania różnych typów m echanizm ów opiera 
się w praktyce, z prawie całkowitym pominięciem 
składu chemicznego, w głównej mierze na własnoś
ciach fizycznych olejów, jakkolwiek te własności po
zostają  w  ścisłej łączności i są tylko konsekwencją 
jakościowego i ilościowego składu chemicznego ole
jów. F a k t  ten  należy t łum aczyć tym , że s t ru k tu ra  
chemiczna węglowodorów zaw artych  we frakcjach 
olejowych ropy  naftowej jest jeszcze nieznana. N a j
nowocześniejsze m etody  fabrykacji  olejów, ja k  i ich 
ocena, opiera ją  się na  empirycznie ustalonych pro
cesach i własnościach. Znajomość składu chemicznego 
olejów, oraz ustalenie zależności między budową che
miczną wysokodrobinowych węglowodorów i ich fizy
cznymi własnościami byłaby, t a k  ze względów p ra k 
tycznych, jak  i teore tycznych niezmiernie pożądanaJ 
Znając związek zachodzący między budow ą wysoko
drobinowych węglowodorów a ich własnościami fizy
cznymi, m ożnaby  proces przeróbki ciężkich frakcji 
ropy  naftowej oprzeć na bardziej rac jonalnych pod
s taw ach  i dzięki tem u lepiej wykorzystać  surowiec, 
a równocześnie stworzyć realne, teoretycznie ugrun
tow ane  podstaw y  dla ewentualnej fabrykacji  olejów 
synte tycznych .

Celem rozwiązania tego problem u i poznania b u 
dowy chemicznej składników cięższych frakcji ropy, 
prowadzone były od wielu la t  próby rozdzielenia na 
drodze bezpośredniej łych mieszanin na poszczególne 
indyw idua chemiczne. P róby  te w skutek  niezmiernie 
skomplikowanej jakościowej i ilościowej s t ru k tu ry

mieszanin węglowodorowych we frakcjach olejowych 
ropy naftowej, nie zostały jak  dotychczas uwieńczone 
pozytywnym i rezu lta tam i.  Współpracownicy am ery 
kańskiego Bureau of S tandards,  k tó rzy  podjęli i p ro 
wadzą w dalszym ciągu ogromną pracę nad  kom 
ple tną  analizą ropy Mid-Continent (przeciętna p a ra 
finowa ropa am erykańska),  zdołali z lekkich jej frak- 
cyj wyizolować cały szereg chemicznie czystych wę
glowodorów, usta la jąc równocześnie ich wzajemne 
stosunki ilościowe. Dla frakcji olejowej > tejże ropy 
nie udało się ja k  do tąd  wyosobnić i zidentyfikować 
chemicznie czystych połączeń. Uzyskano jednak  na 
drodze prowadzonych w sposób zachowawczy żm u d 
nych i n ie jednokrotnie bardzo skomplikowanych pro 
cesów destylacji, ekstrakcji,  absorbcji, adsorbcji, k ry 
stalizacji itp., bardzo wąskie frakcje arom atycznych 
i hydroarom atycznych  węglowodorów dobrze zdefi
n iowanych zarówno pod względem rodzaju jak  i wiel
kości drobin [1,2].

Praca  powyższa, jakkolwiek bardzo żm udna, po
winna być w dalszym ciągu konsekwentnie prow a
dzona celem poznania budowy na tura ln ie  w ropie 
w ystępujących  węglowodorów, co poza technicznie 
prak tycznym i względami, może również przyczynić 
się do lepszego poznania historii powstawania ropy.

Druga m etoda pracy, mająca na  celu ustalenie 
związku między chemicznymi i fizycznymi własnoś
ciami olejów, opiera s ię ' nie na  analizie indywidualnej 
lecz grupowej i została opracowana przez prof. Wa- 
te rm ana  ze współpracownikami [U]. Metoda la po
zwala przez oznaczenie kilku prostych własności fizy
cznych mieszaniny węglowodorów, określić ilościową 
zawartość pierścieni arom atycznych  i cykloparafino- 
wycli oraz łańcuchów parafinowych, bez względu na 
to czy grupy te są ze sobą w drobinach złączone czy 
też nie. Okazało się bowiem, że na własności fizyczne 
takich  mieszanin, a także na ich w ypadkow y cha
rak te r  chemiczny, ilościowa zawartość poszczególnych 
grup, a nie budowa- chemiczna poszczególnych sk ład
ników ma wpływ zasadniczy. Metoda W aterm ana,
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Tabl. I!
Wpływ hydrogenacji pierścieni aromatycznych

będąca wielkim krokiem naprzód dla poznania b u 
dowy węglowodorów olejowych, pozwala jednak  je 
dynie na określenie cha rak te ru  mieszaniny, nie dając 
naw et przybliżonego obrazu budowy jej składników. 
Na przykład m etodą tą  nie można rozstrzygnąć 
kwestii,  z p u n k tu  widzenia smarowych własności ole
jów niezmiernie ważnej, czy ma się do czynienia 
z p rostym i czy też z rozgałęzionymi łańcucham i 
parafinowymi.

Zw iązek, zachodzący między fizycznymi własnoś
ciami i budow ą chemiczną olejowych węglowodorów 
może być usta lony  w inny jeszcze sposób, a m iano
wicie na  drodze pośredniej przez porównywanie wła
sności węglowodorów o trzym anych  na drodze syn te 
tycznej z własnościami na tu ra lnych  olejów sm aro
wych. Prace w ty m  kierunku zapoczątkowane były 
przez 11ugela, Lerera, Landę, Suidę, Mikeskę i innych, 
k tórzy  przygotowywali na  drodze syntetycznej wy- 
sokodrobinowe węglowodory i oznaczali ich własności 
fizyczne. Na podstawie tych  prac trudno  jes t je d n a 
kowoż stwierdzić identyczność lub naw et podobień
stwo tych synte tycznych  węglowodorów z węglo
wodorami olejów smarowych. W ynika  to albo z nie
odpowiedniego doboru węglowodorów synte tycznych , 
albo ze zbyt małej ilości dotychczas przygotowanego

N r 2

materia łu . W yda je  się więc wskazanym  dalsze s tu 
diowanie tej kwestii przez przygotowanie większej 
ilości danych dla celów porównawczych.

W ę g l o w o d o r y  s y n t e t y c z n e  o 22 a t o m a c h  
w ę g l a  w  d r o b i n i e

Na podstawie prac innych badaczy, ja k  również 
w oparciu o pracę, w której opisano syntezę i włas
ności izoparafinowego węglowodoru o' 32 a tom ach  
węgla w drobinie [4], wydaje  się prawie pewnym, 
że ciekłe węglowodory izoparafinowe nie należą do 
głównych składników olejów smarowych. Własności 
ich odbiegają zby t  wyraźnie od własności przecięt
nych olejów. Analityczne badan ia  [5, 6] potwierdzają 
opinię, że izoparafiny nie w ystępują  w olejach sm a
rowych, a jeże l i— to w znikomych ilościach.

Z tego względu ograniczono się w przeprowadzo
nych badaniach  [7] do pewnych arom atycznych  i naf
tenowych węglowodorów o 22-ch a tom ach  węgla 
w drobinie. Ciężar drobinowy poszczególnych węglo
wodorów był zatem prawie identyczny, dzięki czemu 
jeden z param etrów , posiadających zasadniczy wpływ 
na fizyczne własności węglowodorów, został wyelimi
nowany.

Tabl. III
Wpływ rozgałęzienia łańcuchów na lepkość 

węglowodorów

Ni Węglowodór Lepkość w cSt. W ysok.

50° C 100°C Wp

3

CH,
_ /

^  C1SH „

/
CH(CHS),

6 ,9 9 2 ,5 7 1 ,1 9 3

4

CH,
/  C H ,-C H ,-C H (C H ,),

/  \ - C H , - C H

/ -----  C H ^-C H ,—CH(CH,),
CH(CH,),

10 ,0 2 2 ,7 2 3 ,8 7 9

A ^  C,.H,„ 7 ,2 0 — 0 ,7 8 8 8

3

CH,
/

___ ^> -C „H „

/
ĆH(CH,),

6 ,9 9 2 ,5 7 1 ,1 9 3

15 Ci.H,, 5 ,6 6 — 0 ,6 6 2 5

2

CH,

\ ~ y > ~  C»H„

ĆH(CH,),

6 ,3 2 2 ,3 9 1 ,1 2 5

N A F T A
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Przeciętny ciężar drobinowy frakcji olejowych jest 
nieco wyższy od ciężaru badanych  węglowodorów, 
które ty m  sam ym  nie da ją  pełnej analogii z p roduk
tam i natu ra lnym i.  Ze względu jednak  na to, że po
łożono nacisk na czystość syntezowanych olejów, m u 
siano się ograniczyć do połączeń o mniejszym ciężarze 
drobinowym. Niektóre węglowodory o trzym ane np. 
przez Mikeskę [8 ] nie są jednolitym i chemicznie czy
stym i p roduktam i,  co jest widoczne z icli szerokich 
granic wrzenia [9], jak  również z dużych różnic mię
dzy znalezionymi i obliczonymi refrakcjami właści
wymi [ 10]. F ak t  ten spowodował, że zajęto się b a 
daniem raczej lżejszych węglowodorów, dających pełną 
gwarancję czystości i jednolitości.  Przy syntezie [11] 
dobierano w ten sposób m etody, by  o trzym ać zu
pełnie zdefiniowane p roduk ty  i móc z łatwością od
dzielić uboczne p roduk ta  reakcji od pożądanych po
łączeń. W zajemne położenie poszczególnych grup i ro
dników jest  we wszystkich węglowodorach dokładnie 
określone, w przeciwieństwie do synte tycznych  węglo
wodorów Mikeski, dla k tórych  fakt ten  nie zawsze 
miał miejsce.

W ł a s n o ś c i  w ę g l o w o d o r ó w  o 22 a t o m a c h  w ę g l a  
w d r o b i n i e

S tru k tu ra  i najważniejsze z oznaczonych własności 
fizycznych węglowodorów synte tycznych  przeds ta
wiono w tablicy I. Tamże podano dla porówrnania 
własności węglowodoru C21,8II40,6, o trzymanego przez 
redukcję grupy karboksylowej ciężkiej frakcji kw a
sów naftenowych [12],

Je d n ą  z najbardzie j is to tnych  z praktycznego p u n 
k tu  widzenia własności olejów smarowych jest ich 
lepkość oraz zależność lepkości od tem pera tu ry .  
W pływ  chemicznej budow y węglowodorów na ich 
lepkość oraz na współczynnik tem peraturow y lep
kości, w yrażony przy" pomocy wysokości biegunowej 
W p *) [13], widoczny jest z zestawień w tabl. II,  I I I ,  
IV i V. Dla lepszego porównania uwzględniono rów
nież i podano w tabelach własności paru węglowo
dorów o 22 a tom ach węgla w drobinie, dla k tórych 
dane zostały zaczerpnięte z literatury .

J a k  widać uwodornienie pierścieni arom atycznych 
(tabl. II) podwyższa we wszystkich w ypadkach nie
znacznie lepkość, pozostaje jednak  bez większego 
wpływu na wysokość biegunową, czyli na charak te r  
krzywej lepkości.

Rozgałęzienie bocznego łańcucha lub rozbicie go 
na  większą ilość łańcuchów bocznych o tej samej 
łącznej ilości atomów węgla, wywołuje we wszyst
kich w ypadkach  wzrost wartości W p, a na samą 
lepkość posiada mały i n ieregularny wpływ (tabl. III).  
J a k  widoczne jest z tabl. IV cyklizacja łańcuchów 
wywołuje silny wzrost wysokości biegunowej (obni
żenie indeksu wiskozowego), przy czym efekt jest
o wielo wyraźniejszy w wypadki) pierścieni nieskon- 
densowanych niż dla pierścieni skondensowanych. 
Wpływ kondensacji pierścieni (tabl. V) jest bardzo 
uderzający. W sku tek  kondensacji lepkość przy 50° 
spada nieco, a wysokość biegunowa zmniejsza się 
bardzo znacznie. Znaczy to, że węglowodory o 2-ch

*) W edług Ubbelohdego najlepsze oleje sm arowe o wysokich mdeksach  
wiskozowych wykazują wysok. bieg. Wp »  1,9, najgorsze o stromych krzy
wych lepkości (indeks wiskozowy zero) Wp ■» 3,7.

skondensowanych pierścieniach charak te ryzu ją  się 
płaską krzyw ą lepkości, niezależnie od tego czy należą 
do grupy  aromatów' czy też naftenów. I przeciwnie,

Tabl. IV 
Wpływ cyklizacji na lepkość węglowodorów

N r Węglowodór Lepkość w cSt. Wysok.

50°C 100°C WP

2

c h ,
/

^ ___J ) - c1sh 2.

/
CHCCH,),

6,32 2,39 1,125

6

CH, CH,
/__ . /  \

^  ^ - C H , - C H , - ^  y

/  \  
CHCCH,), CHCCH,),

13,48 3.25 6,081

3

CH,
/
^ )-C „ H ..

/
CHCCH,),

6,99 2,57 1,193

7

CH, CH,
_ /

^ - C H , - C H , - ^  ^

/  \  
CHCCH,), CHCCH,),

18,28 3,92 6,020

A ^ )-C i.H „ 7,2n — 0,7888

8 Ci.H,. 10,40 3,39 1,359

R

Ci,H„

a

( P T * T 0 *” ”

5,66 — 0,6625

C
' ^ " ' ^ X C.H U

12,2 3,33 2,243

8 O
/  \ - C „ H „

10,40 3,39 1,359

5
O
/  \ - C H , - C H , - /  \

\
CHCCH,),

31,46 5,44 6,207
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Tablica V
Wpływ kondensacji pierścieni na lepkość 

węglowodorów

Nr Węglowodór Lepkość w  cSr. Wysok.
biegun.

Wp50" C 100" C

7

c h 3 c h „
__ /  \

^  V - C H , - C H , - /  \ 1 8 ,2 8 3 ,9 2 6 ,0 2 0

8

/  \  
CH(CH3)s CH(CH„),

Q jH jj
/

c o 1 0 ,4 0 3 ,3 9 1 ,3 5 9

6

CH, CH,

^  ^ - C H . - C H , - ^  J) 1 3 ,4 8 3 ,2 5 6 ,0 8 1

C

/  \  
CH(CH,)S CH(CH,),

C.H,,

1 2 ,2 3 ,3 3 2 ,2 4 3
C.H,»

węglowodory o n ieskondensowanych silnie alkilowa 
nych pierścieniach arom atycznych  lub naftęnow ycł 
w ykazują  silny spadek lepkości z tem pera tu ra .

Jeżeli dalsze badania  potwierdzą powyższe spo 
strzeżenia i jeżeli się weźmie pod uwagę pracę Mi 
ke^ki, to wnioski odnośnie do zależności ch a rak te r i  
krzywych wiskozowo-tem peraturow ych od chemicznej 
bpdow y węglowodorów przedstawią się nas tępująco:

1. Nachylenie krzywej wiskozowo-temperaturowej 
mono- i dwu-cyklicznych węglowodorów (w yra
żone p rzy  pomocy W p )  nie zależy od charak te ru

Inż .  Zdzisław Ziółkowski

POSTĘPY W GAZOWNICTWIE

Drugim krajem, k tó ry  stworzył i rozwinął u siebie 
fabrykację synte tycznych paliw płynnych, są Niemcy. 
Założenia tej syn tezy  były  odmienne niż w USA. 
W obec braku poważniejszych ilości ropy, Niemcom 
chodziło o zdobycie normalnej benzyny  w oparciu
o węgiel. Z dwóch opracowanych w Niemczech metod, 
hydrowanie węgla i olejów nie wchodzi w zakres n a 
szych rozważań, na tom ias t  in teresującą jest dla nas 
synteza m etodą Fischera, gdyż surowcem jest  tu 
każdy m ater ia ł  dający się przerobić na gaz wodny, tj. 
mieszaninę tlenku węgla i wodoru. Takim  materia łem 
między innym i może być gaz ziemny,,względnie

pierścieni (aromatyczne, czy też hydroarom aty-  
czne).

2. W szystkie węglowodory o jednym  pierścieniu 
w drobinie m ają  niskie wartości wysokości bie
gunowej.

.8 . W zrost ilości pierścieni w drobinie wywołuję 
wzrost wartości W p .

4. Węglowodory o 2-ćh-skondensowanych pierście
niach w drobinie w ykazu ją  niskie wartości w y
sokości biegunowej.

5. Węglowodory o 2-ch nieskondensowanych i nie- 
alkilowanych pierścieniach posiadają małe w ar
tości W p (np. dwufenylowe pochodne Mikeski).

(i. Węglowodory z dwoma lub więcej nieskonden- 
sowanymi karwakrylowymi lub perhydrokarwa- 
krylowymi pierścieniami (lub ogólnie silnie alki- 
lowanymi) c h a ra k te ry z u ją : się dużym i w artoś
ciami wysokości biegunowych, czyli niskimi in 
deksami wiskozowymi.

Równocześnie z powyższym okazało się, że teore
tyczny  skład węglowodorów, wyrażony według Wa- 
te rm ana  w procentowej zawartości łańcuchów p a ra 
finowych oraz pierścieni arom atycznych i nafteno
wych, nie pozostaje w w ypadku  omawianych połą
czeń w żadnym  związku z nachyleniem krzywej wiskfi- 
zowo-temperaturowej, tej najbardzie j ch a rak te ry s ty 
cznej i z p unk tu  widzenia praktycznego najw ażniej
szej własności olejów smarowych. O ile by  om awia
nego typu  węglowodory były  głównymi składnikami 
olejów smarowych, to analiza pierścieniowa tych  os ta
tn ich  m ija łaby się z celem, a nawet m ogłaby prow a
dzić do wyciągnięcia co najm niej nieścisłych wnio
sków. Widzieliśmy bowiem, że węglowodory o zupeł
nie różnej budowie chemicznej (np. 6 i 7 lub 2 i 3) 
zachowują się identycznie, jeśli chodzi o krzywą lep
kości i odwrotnie, oleje o podobnej budowie (według 
W ate rm ana) ,  np. n r  7 i 8 w ykazują  ogromne różnice 
w wartościach wysokości biegunowych.

C: d. n.

ZIEMNYM I STAN JEGO U NAS

dalszy

główny jego składnik —  m etan. Wobec tego ilości su
rowca, jakie gazownictwo ziemne może dla tej syntezy 
dostarczyć, są grubo większe niż dla polimeryzacji 
paliw wysokooktanowych. U jem ną s troną syn tezy  Fi- 
scherowskiej jes t  gorsza jakość produktu ,  gdyż ben
zyna synte tyczna ma liczbę oktanową zaledwie 60.

F ab rykac ja  benzyny  synte tycznej m etodą Fischera 
w oparciu o gaz ziemny, do tąd  nigdzie na świecić nie 
została podjęta, chociaż technicznie' należy uważać 
ją  za rozwiązaną. W  zagadnieniach tych decydującą 
jest polityka surowcowa. U nas nie jesl w ykluczonym 
powstanie odpowiedniej kon iunk tu ry  dla użycia gazu
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ziemnego jako surowca, dlatego też uważam za celowe 
zapoznanie się bliższe z tą  syntezą.

Pierwsze s tad ium  przeróbki, to przeprowadzenie su
rowca w mieszaninę CO i II2, o stosunku obu skład
ników 1 : 2. Dla m etanu  możliwym jest użycie reakcji 
z parą  wodną albo też z tlenem, według równań:

1) CH4 +  HaO =  CO +  3H 2
2) CH4 +  V2 O, =  CO +  2H 2

Reakcja pierwsza znalazła przemysłowe rozwiązanie 
jako pomocniczy proces przy hydrowaniu  dla uzyski
wania wodoru. Odpowiednie instalacje, zna jdu ją  się

W  wyniku syntezy pow sta ją  wszystkie węglowodory 
od m etanu  do parafin  włącznie. Część produktów 
w ykrap la  się przez schłodzenie wodą, benzynę t'zw. 
kogazynę i lżejsze węglowodory, propan i b u ta n  w y
dziela się z gazów reakcyjnych przez adsorbeję na 
węglu ak tyw nym . Benzynę rafinuje się i stabilizuje, 
propan  i bu tan  kom prym u je się i w ykrapla pod ciśnie
niem, uzyskując- p łynny  gaz. Osobno przerabia się 
kondenzat,  w ykroplony po syntezie: rozfrakcjonowuje 
się na „p ipe-s tv lu“ na trzy  frakcje: benzynę, frakcję 
średnią i parafinową pozostałość. Z kolei frakcję

Piet rur. Kracking Wieże Wieże reakcyjne Stabilizator

Rys. 2. Katalityczna polimeryzacja metodą U. O. P.

w ruchu, np. w zakładach „S tandard  Oil Co“ w Baton 
Rouge (przerabiają 40 m3/min. metanu), B ayw ay 
i Houston, oraz w zakładach hydrowaniu węgla 
w Niemczech. Reakcję prowadzi się na kata liza torach  
niklowych, z dodafkiem A120 3, w tem peraturze  
100G°C, przy  czym kata liza to r  umieszczony jest w ru 
rach ze specjalnej, ognioodpornej stali, nagrzewanych 
z zewnątrz. W  tych  w arunkach  praktycznie cały 
m etan  ulega konwersji. Uzyskana mieszanka posiada 
nadm iar  wodoru, dla nastawienia trzeba zmieszać ją 
np. z gazem wodnym  z węgla, teoretycznie w sto-

• sunku 1 : 1 (tj. 1 m 3 m e tanu  na 0,55 kg koksu).
Reakcja druga z tlenem nie została opracowana 

na skalę przemysłową, ponadto  w ym aga taniego tlenu.
Mieszanka tlenku węgla i wodoru jest właściwym 

m ateria łem  do syntezy. Syntezę przeprowadza się 
nad  kata liza toram i,  np. kobaltowymi z dodatkiem  
miedzi i toru, w tem pera tu rze  190— 210° C, przy 
ciśnieniu atmosferycznym. Gaz do syntezy musi być 
oczyszczony z siarki do zawartości mniejszej niż
0,2 g /m3; przy przeróbce naszych gazów ziemnych, 
wolnych prak tycznie  od połączeń siarkowych, ope
racja ta  odpada. Dalsze szczegóły ap a ra tu ry  i ruchowe 
daty ,  uzyskane przez au to ra  przed wojną, przy zwie
dzaniu jednej z fabryk syntetycznej benzyny, przed
stawiono na rys. 3.

W  apa ra tach  kon tak tow ych  kata l iza to r  ułożony 
jest na poziomych p łytach,  schładzanych wodą, dla 
odebrania ciepła reakcji. Co sześć tygodni kata l iza to r  
jes t  regenerowany wodorem, co sześć miesięcy w y j
mowany i w ym yw any z osadów, jakie tworzą się na 
nim z cięższych produktów reakcji.

średnią krackuje się m etodą TV P (Trough Vapor 
Phase), a więc w fazie parowej przy 640° C i 40 atm. 
Benzyna krackowa ma liczbę oktanową 87 i zmieszana 
z kogazyną podnosi jej liczbę z 60 na 75. Material 
z krackingu, silnie nienasycony, poddaje się w miarę 
potrzeby polimeryzacji katali tycznej na  oleje sm aro
we, o niskim punkcie krzepnięcia. W  końcu pozosta
łość parafinową przerabia się na prasach na parafinę 
( trudno krystalizuje). —  Z opisu tego widać, że w fa
bryce synte tycznej benzyny metodą Fischera zna jdu 
jem y  wiele elementów normalnej rafinerii ropnej 
i gazoliniąrni.

Ilościowy stosunek p roduktów  można do pewnego 
stopnia regulować w arunkam i syntezy i jakością k a ta 
lizatora. Dla przykładu podaję bilans uzyskany  w ru 
chu labora tory jnym :

jCH4-C2H 6|C3H 8-C4H10lbenzyna| olej jparafina 
%  wagowy] 38,0%  j 10,0% | 37,6% 117,0%[ 1,6%

Zużycie koksu na kg benzyny wynosi 4,5— 5,0 kg. 
Koszt fabryki dla produkcji 75000 t  benzyny  rocznie 
wynosi 35 milj. zł (przedwojennych). P rzy  cenie koksu 
24 zł/t koszt benzyny  kalkuluje się na 32 gr/kg, w tym
11 g rn a  koszty surowca, 7 gr na ruch, a 13 g rn a a m o r ty 
zację. Na podstawie tych danych można wykalkulo- 
wać cenę, jaką  dało by  się uzyskać za gaz ziemnym przy 
przeróbce na benzynę. P rzy jm ując  mianowicie zużycie 
gazu 4 m 3 na 1 kg benzyny, osiągniemy 2,75 gr/m3.

Zestawmy jeszcze dalsze cyfry: dla produkcji 
75000 ton benzyny  rocznie trzeba zużyć 300 milj. 
gazu ziemnego, a więc całą produkcję K a rp a t  Za
chodnich, i a l ternatyw nie  340000 ton koksu względ-
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nie 400000 ton węgla rocznie, tj. około 12% pro
dukcji Polski. Cyfry te i lus tru ją  zasadnicze trudności 
na jakie natra f i łaby  przeróbka gazu ziemnego w wiel
k im stylu.

W  dalszym ciągu omówiono o trzym ywanie z me
tanu szeregu innych związków chemicznych, jak  me
tanolu, wodoru, chloroproduktów, acetylenu, benzenu 
i sadz.

M e t a n o l .  Materiałem wyjściowym jest,  jak  przy 
syntezie Fischerowskiej,  mieszanka C.O i H2 o s to 
sunku 1 : 2. Syntezę prowadzi się w odmiennych w'a-

Koks

C h l o r o p o c h o d n e .  Na skalę techniczną produkcję 
chloropochodnych z m e tanu  prowadzą firmy w USA 
(Roessler, Hasslacher Chemical Co, Sharpies Solvents 
Co) oraz w Niemczech (Ilolzverkohlungsindustrje 
A. G.). Procesy^ prowadzi się na katalizatorach, uży
wając wprost chloru, przy silnym rozrzedzeniu n ad 
miarem m etanu  lub gazami obojętnymi, albo stosując 
chlor „in s ta tu  nascendi“. Z chloropochodnych jako 
najważniejsze należy wymienić chloroform, znany 
środek leczniczy oraz czterochlorek węgla, stosowany 
do gaśnic.

C3 + c4

H M

Chłodnica wodna

V
Generatory gazu wodnego

Oczyszczanie gazu wodnego.

H2O

CHą

(CO + 3H 2)

C O + 2 H 2
Aparaty 

kontaktowe 
do syntezy

Piece
kont aktowe

Kompresyjne urządzenie

Absorbcja
na

węgluaktyw
Benzyna

X
Benzyna

Benzyna Krackowa

stabilizowana

ó ^ -

Kracking

Pipe - style

Pozostałość parafinowa

Oleje

Odparafi- 
- nowa nie

Parafina

Rys. 3. Schemat instalacji Fischera dla przeróbki koksu i metanu na benzyną syntetyczną.

runkach, a więc przy 200 a tm  i tem pera tu rze  400°C 
na ka ta liza torach  np. kombinacji tlenku cynku 
i chromu. Produkcję prowadzi cały szereg fabryk np. 
I. G. Farben industr ie  w Niemczech, dalej Francja, 
USA itd . Metanol ma zastosowanie jako  paliwo mo
torowe, albo w przemyśle lakierów, ekstrakcji itd.

W o d ó r .  Mieszanka t lenku  węgla i wodoru jest 
w dalszym zastosowaniu podstaw ą do produkcji wo
doru, o której wspomniałem przy  omawianiu syntezy 
Fischerowskiej. Procesy zasadnicze u jm ują  reakcję:

1) Ci l4 +  H20  =  CO +  3H 2

2) CO +  3H a +  H 20  =  C 0 2 +  4H 2

Reakcja  druga jest u nas dobrze znaną i stosowaną 
np. w Mościcach dla przeróbki gazu wodnego z koksu 
(przy nieco odm iennym  składzie gazu wodnego). 
Również znanym  jest  wym yw anie  CO., dla o trzym ania  
czystego wodoru, wobec czego omawianie tych  pro 
cesów opuszczam. Sam ą konwersję m etanu  z parą 
wodną przeprowadzano w Mościcach początkowo w ge
nera to rach  gazu wodnego na koksie; przed wojną 
przystąpiono do budow y generatorów Bam aga dla 
konwersji, na kata liza torach  niklowych. —  W  USA 
stosowano om awiany proces dla tzw. reformowania 
gazu ziemnego, a to w celu zmniejszenia wartości 
opalowej i nadania  mu cech gazu miejskiego.

F o r m a l d e h y d .  Częściowe, u tlenianie m etanu  
przedstawiają równania:

CH, +  V202 =  CH3OH
c h 4 +  o 2 =  c h 2o  +  h 2o

Pierwsza z tych reakcji, przewidziana przez teorię 
hydroksylową Bone’a, ma obecnie znaczenie czysto 
teoretyczne i da się przeprowadzić tylko w bardzo 
specjalnych w arunkach, w laboratorium. N atom ias t 
produkcja form aldehydu wprost z m etanu, została 
zrealizowana w skali przemysłowej. Przed wojną 
au to r  miał okazję zapoznać się w Niemczech na tere
nie jednej z firm (Gtltehoffnungshat te w Gelsenkirchen) 
z ap a ra tu rą  do produkcji formaldehydu z m etanu, 
w ilości 60 ton rocznie. W  budowie była instalacja 
na 1000 ton  rocznej produkcji . Proces wygląda na
stępująco: reakcję utleniania prowadzi się z powie
trzem w obecności katalizatorów  stałych oraz tlen
ków azotu, jako  kata liza torów  gazowych, przy czym 
uzyskuje się je przez spalenie N H a. T em peratura  
reakcji 600— 650°C. Piec reakcyjny w ykonany  jest 
z m ateria łu  „Sicromal V ł l ł “ (stop aluminiowy), Uzy
skany w piecu p ro d u k t  zawiera .'i<! 10% formalde
hydu, poddaje się go destylacji i podkoneentrowaniu 
na  kolumnie z miedzi. W yda tek  wynosi I kg CHaO 
na 5 m* metanu, t j. I .">% teoretycznego. Koszt insta
lacji na 1000 ton rocznej produkcji 600000 z.I, zużycie 
m e tanu  2 m8/n»in., a więc całkiem niewielkie.

C. d. n.
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DZIAŁ SPRAWOZDAWCZY

W yn ik i prac oddziału  m aszynow o-m ateriało- 
wego Instytutu Naftow ego

Oddział maszynowo-materfałowy In s ty tu tu  przy- 
stąpił  do pracy w bardzo trudnych  warunkach, nie 
było ani l i te ra tu ry  oni narzędzi. Obecnie Oddział może 
poszczycić się już pewnym dorobkiem praktycznym ,, 
dysponując skrom nym  w arsztatem , w k tó rym  w yko
nuje się modele i przyrządy  ta k  dla Oddziału maszy- 
nowo-materiałowego, jak  i dla chemicznego. P iekącą 
potrzebą jest wyposażenie w arsz ta tu  w tokarkę  la
borato ry jną .

Praca Oddziału dzieli się na trzy  grupy:
1. Prace ulepszeń technicznych na kopalniach.
2. Konstrukcje przyrządów pomiarowych, oraz p ra 

ce badawcze.
3. Normalizacja i dobór odpowiednich materiałów.

W  g r u p i e  u l e p s z e ń  t e c h n i c z n y c h :

a) Opracowano, w ykonano i wypróbowano uszczelki 
dla rurociągów, zastępujące klingeryt.

b) Następnie opracowano schematycznie system 
urządzeń dla ujęcia gazoliny na  kopalniach. System 
ten  obejmuje k iera t hydrauliczny z silnikami h y d rau 
licznymi do napędu pomp wgłębnych, odbieralniki, 
oraz au tom atyczny  s tabilizator ropy  połączony z gazo- 
liniarnią adsorbcyjną.

c) Obecnie w opracowaniu są zawory pomp wgłęb
nych; jest to element sprawiający najwięcej kłopotu 
i t ru d u  przy obsłudze tychże pomp.

Chodzi o skonstruowanie zaworów szczelnych 
i trwałych.

d) W  opracowaniu jest również piec gazowy kuź
niczy.

W  g r u p i e  p r z y r z ą d ó w  p o m i a r o w y c h  i p r a c  
n a u k o w o - b a d a w c z y c h  skons t ruow ano :

a) Ciśnieniomierz wgłębny pomysłu inż. Ostaszew
skiego, k tó ry  jest w wykonaniu . W  związku z ty m  
opracowano teorię ciśnienia złoża oraz eksploatacji,  
o par tą  na pom iarach ciśnienia wgłębnego.

b) W  wykonaniu jest mikvomanometr rtęciowy do 
mierzenia ciśnień przy dyfuzji gazów, dający dokła
dność pom iaru  ok. 0,001 m m  słupa rtęci.  Mikromano- 
m etr  powyższy znajdzie zastosowanie przy będącym  
również w przygotowaniu analizatorze spalin gazu 
ziemnego, szczególnie na  zawartość metanu.

c) W  opracowaniu jes t  teoria smoczków gazowo- 
powietrznych w zastosowaniu do palników.

W  d z i a l e  n o r m a l i z a c j i :

1. opracowano i zatwierdzono przez Komisję w ar
sztatową nom enklaturę  zawodów dla pracowników 
warsztatowych, ustalono potrzebne dla każdego 
zawodu kwalifikacje oraz zakres w ykonyw anych 
czynności.

W  pracę tą  włożono wiele trudu  i poświęcono jej 
szereg posiedzeń Komisji, w której uczestniczyli de
legaci cechu rzemieślniczego i rad y  zakładowej. No

m enklatura  jest uzgodniona z obowiązującymi prze
pisami ustawowym i i uwzględnia obecny s tan  w prze
myśle.

Przewidziano również okres przejściowy, w k tórym  
mogliby uzyskać potrzebne kwalifikacje obecni p ra 
cownicy warsztatowi nie posiadający kwalifikacji.

2) Opracowano m etrykę liny, której zadaniem jesl 
zebranie danych o pracy lin i wybranie lin najlepiej 
nadających  się do pracy w przemyśle naftow ym .

Inż.  ./. O. Ostaszewski

K odyfikacja  Przepisów Górniczo-Policyjnych
Okręgowy Urząd Górniczy w Krośnie  

M E M O R I A Ł

Wobec znacznego postępu w dziedzinie techniki 
i zastosowania nowych systemów i m etod  w w ier t
nictwie, opieranie się na przepisach górniczo-policyj- 
nych z 10 października 1913 r. stawia władzę górniczą 
obecnie często przed problemem w ydaw ania  opinii 
i orzeczeń sprzecznych z powołanymi wyżej przepisami, 
na jaki w braku innych trzeba się powoływać.

Istniejące przepisy odnoszą się do sposobu budowy 
urządzeń wiertniczych, używ anego ,wówczas wyłącznie 
systemu kanadyjskiego —  dziś już zupełnie zanie
chanego. N a tom ias t  używane dzisiaj najnowsze sy
stem y udarowe, jak  linowy am erykański i kom bino
wany, tzw. bitkowski oraz system y rotacyjne, jak  R o
tary ,  Ingersoll. Craelius i inne nie mogły być objęte 
przepisami, gdyż ich wówczas nie stosowano.

Gaz ziemny po trak tow any  jes t w ty c h  przepisach 
jako zjawisko szkodliwe i przeszkadzające normalnej 
pracy wiertniczej i eksploatacyjnej oleju skalnego. 
Ten gaz, k tó ry  w dobie obecnej zmienił wygląd  za
głębia naftowego przez, zastosowanie go jako źródła 
energii przy m otorach —  okazał się również „surow
cem " o niewyczerpanych jeszcze dotąd  możliwościach 
przetwórczych.

Kontrola nad  racjonalną gospodarką bogactwami 
państw a w ym aga ujęcia racjonalnego całokształtu 
zagadnień —  obecnie już nie prostej, lecz dosyć skom 
plikowanej pracy tej gałęzi przemysłu, w odpowiednie 
ja sne  życiowe przepisy, które nie ty lko chronić będą 
przed nieracjonalną gospodarką, ale zawierać też m u 
szą pewne rygory i sankcje.

P rzy  wykonywaniu  nadzoru nad rac jonalną i bez
pieczną pracą w ydobyw ania  skarbów z ziemi, Okrę
gowy Urząd Górniczy musi się kierować takim i prze
pisami, które odpowiadałyby obecnej dobie i nie w y
twarzały chaosu w pracy. Odnoszę się zatem za zgodą 
Wyższego Urzędu Górniczego w K rakowie z prośbą 
do In s ty tu tu  Naftowego w Krośnie o jak  najrychlejsze 
zwołanie ogólnej Komisji Kodyfikacyjnej,  c i lem  opra
cowania projektu zm iany  przepisów górniczo-policyj- 
nych dla kopalń ropy  i gazu łącznie z istniejącymi 
na  kopalniach przetwórniami gazu.

W  skład Komisji winne wchodzić: władze górnicze, 
In s ty tu t  Naftowy, przedstawiciele Zjednoczeń P rze
mysłu Naftowego i Gazowego oraz przedstawiciel
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Akadem ii Górniczej w Krakowie. Ogólna Komisja 
kodyfikacyjna wyłoniłaby z siebie subkomisję, k tóra  
zajęłaby się opracowaniem przepisów. Subkomisja ta 
m ia łaby prawo kooptacji w ybitnych  starszych p ra k 
tyków  wiertn ictwa i gazownictwa i powinna ukończyć 
tę pracę do końca grudnia 1945 roku.

Naczelnik Urzędu Górniczego 
Inż .  II. Słaufer

W związku z powyższym memoriałem Inslylu l N a 
ftowy został upoważniony również przez Centralny 
Zarząd Przemysłu Paliw  P łynnych do zwołania K o 
misji Kodyfikacyjnej. Instytu t przygotowuje obecnie 
konieczne materiały, między innym i tłumaczy nie
mieckie i rosyjskie przepisy bezpieczeństwa p-acy.

R ozporządzenie O kręgów . U rzędu Górniczego  
w Krośnie w sprawie norm eksploatacji ropy  

i gazów
Dla prowadzenia racjonalnej eksploatacji złóż rop

nych  i gazowych, w ydał Okr. U. G. w Krośnie rozpo
rządzenie, opierając się na zasadzie postanowień §§71, 
72 i 74 kraj.  ust. naft.  z 22. I I I .  1908 Nr 61 dz. ust.  
i rozp. kraj.  oraz post. §§ 9 8 ' i nast.  P. G. P. z 10. X. 
1913 Nr 95 dz. ust.  i rozp. kraj.,  k tóre  reguluje spo
soby eksploatacji ropy i gazów w otworach nowo- 
dowiercanych.

Rozporządzenie to przewiduje, że przy każdorazo
w ym  nawierceniu horyzontu  ropno-gazowego należy 
bezzwłocznie uszczelnić wylot rur  w iertniczych gło
wicą, celem zapobieżenia odgazowaniu złoża. Przed 
p rzystąp ien iem  do eksploatacji należy przeprowadzić 
pom iar  ciśnienia złożowego i pom iar produkowanego 
gazu. W  odwiertach produku jących  małe ilości gazu 
ciśnienie złoża może być mierzone wysokością słupa 
płynu, na tom ias t  w odw iertach p rodukujących  gaz 
w większych ilościach pom iar  tak i  należy przepro
wadzić ta k  przy  uwzględnieniu poziomu hydros ta tycz
nego płynu, ja k  również ciśnienia gazów na zamkniętej 
głowicy. P om iary  powyższe należy przeprowadzać 
także w otworach s ta rych  przy każdej sposobności, 
np. po ukończonej ins trum entacji ,  czyszczeniu itp.

Należy bezwarunkowo u trzym yw ać usta loną w ar
tość w ykładnika gazowego w każdym  odwiercie przez 
odpowiednie regulowanie wypływu gazu z otworu.

Eksp loa tac ja  ropy  z odwiertów nowonawierconych 
może odbywać się ty lko  nas tępującym i sposobami:
1. Samoczynnie, 2. pompowaniem, 3. przy  użyciu sprę
żonego gazu lub powietrza. E ksp loa tac ja  samoczynna 
może być przeprowadzana jedynie przy  użyciu rurek 
p rodukcy jnych  o średn. nie większej jak  21/a“.

E ksp loa tac ja  przy  pomocy pom powania w inna być 
p rzeprowadzana przy zastosowaniu przeciwciśnienia 
na złoże, bądź to przez u trzym yw anie  odpowiedniego 
słupa płynu na spodzie odwiertu, bądź przez dławie
nie gazów na jego głowicy.

Z a b r a n i a  s ię  e k s p l o a t o w a n i a  o d w i e r t ó w  
s p o s o b e m  ł y ż k o w a n i a  i t ł o k o w a n i a .  Metody te 
mogą być zastosowane jedynie przejściowo, np. po 
odwierceniu otworu w celu jego oczyszczenia. O ileby 
jednak  w pewnych w ypadkach  okazało się konieczne 
zastosowanie na stałe łyżkowania lub tłokowania,

wówczas Okr. U. G. może w yjątkow o zezwolić na  takie 
m etody  eksploatacji pod warunkiem , że w danych  
odwiertach będzie U trzymany słup płynu p rzykryw a
jący  stale piaskowiec roponośny.

Instrukcja d la  przeprow adzania  pom iarów  
i oddaw ania  do stałej eksploatacji otworów  

nowodowierconych
Powyższa instrukcja,  opracowana przez Oddział 

p rodukcy jny  I n s ty tu tu  Naftowego oraz jego Komisję 
produkcyjną ,  została niedawno w ydana d rukiem  w for
mie broszury. Treścią jej są wskazówki co do sposobu 
przeprow adzania pomiarów i prób po ukończeniu 
wiercenia nowego otworu. Dla dokładnego poznania 
własności złoża wym agane są nas tępujące pomiary:

1) F ak tyczna  głęb. odwiertu, 2) krzywizna odwiertu,
3) ciśnienie złożowe, 4) szybkość przepływu p łynu ze 
złoża do odwiertu, 5) średnia dzienna produkcja ropy 
w okresie próby, 6 ) procent zanieczyszczenia wodą 
i emulsją, 7) tem pera tu ra  na spodzie odwiertu, 8 ) g ra
nica wody i ropy na spodzie odwiertu, 9) wykonanie 
odcisku na spodzie odwiertu, 10) ciężar gat.. p łynu 
w odwiercie, 11) przepuszczalność złoża ropnego dla 
ropy i wody, 12) pobranie próbek pokładów, ropy
i wodyr, 13) pom iar  produkcji  oraz ciśnienia gazów.

Ins trukcja  podaje sposoby wykonywania ty^ch po
miarów przy pomocy ap a ra tu  Jakowlewa, lub też 
przy  pomocy innych urządzeń. Na końcu instrukcji 
podano sposób formalnego oddawania nowodowier- 
conych odwiertów do produkcji .

Praca nożyc wiertniczych
Na podstawie 2-letniej obserwacji pracy nożyc 

wiertniczych stwierdzono, że na 65 w ypadków  za
obserwowanych różnych uszkodzeń nożyc w ier tn i
czych miało miejsce:

42 złamań ogniw od s trony  mufy7 . . . 65,0 % 
17 złamań ogniw od strony' czopa . . . 26,0%
3 złamania czopów ..................................... 4 ,6%
2 wycofania z ruchu wskutek całkowi

tego w y b i c i a ..............................................  3 ,1%
1 uszkodzenie nożyc specjalnej konstruk

cji (suwakowe). . . .................................  1,3%

W  związku z powyższymi obserwacjami wyciągnięto 
wniosek, że dolne ogniwo nożyc, jako bardziej n a ra 
żone, powinno być wykonane mocniej aniżeli ogniwo 
górne.

P ro jek t wykonywania dolnego ogniwa nożyc moc
niej dymenzjonowanego aniżeli ogniwo górne, po za
twierdzeniu przez Komisję Wiertniczą In s ty tu tu  N a
ftowego, oddano do realizacji Fabryce Maszyn i N a
rzędzi w Gliniku Mariampolskim.

Odnośnie czasu pracy nożyc wiertniczych stwier
dzono, że średni czas pracy:

nożyc zwyczajnych i frezowanych wynosi około 
250 godzin,

nożyc uszlachetnionych (termicznie) wynosi około 
460 godzin.

In i.  Adam Watiduda
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Do wszystkich Pracowników Przemysłu  
N aftow ego

Wiele urządzeń naszego przemysłu naftowego w y
maga ulepszeń, wiele p racy ludzkiej dałoby się za
oszczędzić przez właściwą- organizację.

Z myślą dalszego postępu technicznego, dla u ła
twienia warunków  pracy, celem podniesienia bezpie
czeństwa i hygieny pracy, oraz szukania nowych, 
lepszych i praktyczniejszych rozwiązań technicznych, 
zaprasza się wszystkich pracowników przemysłu n a 
ftowego do współpracy z In s ty tu te m  N aftow ym  za 
pośrednictwem

S K R Z Y N K  A P O  M Y S L Ó W

Małe spostrzeżenie może zawierać w sobie zalążek 
wielkiego wynalazku. Pomysł nap isany  na kartce 
papieru, wrzucony do skrzynki może przysporzyć 
społeczeństwu i autorowi dużo korzyści.

Skrzynki pomysłów zna jdu ją  się na Większych Sek
cjach, w w arszta tach  i rafineriach.

Klucz do skrzynki jest przechowywany w Insty tuc ie  
Naftowym. Skrzynkę opróżnia się co pewien czas. 
W  ten  sposób będzie zachowana ta jem nica pomysłu, 
k tó ry  może być ogłoszony jedynie za zgodą autora.

Pomysły i ewentualne zapy tan ia  można również 
nadsyłać do In s ty tu tu  Naftowego w Krośnie, ul. Le- 
wakowskiego 18 bezpośrednio albo za pośrednictwem 
Sekcji lub Sektorów.

W szystkie pomysły będą opiniowane przez istnie
jące przy Insty tuc ie  komisje 'fachowe-, złożone z p ra 
cowników poszczególnych gałęzi przemysłu.

Za pomysły przyjęte do realizacji będą przyznaw ane 
nagrody. W ynalazki będą pa ten tow ane  na  koszt In 
s ty tu tu ,  przy  czym dochody z p a ten tu  będą zagwa
ran tow ane  autorowi pomysłu na omówionych każdo
razowo w arunkach.

Skrzynka pomysłów otwiera możliwość każdem u 
pracownikowi bez względu na zajmowane s tano

w isk o —  wniesienia własnej myśli do swego w arsz ta tu  
pracy, k tóry  daje nam  podstawę egzystencji i z k tó 
ry m  jesteśm y związani pracą.

W yrażam y przekonanie, że pracownicy przemysłu 
naftowego, k tórzy  słynęli z wynalazczości nie tylko 
w k ra ju  ale i z a g ran ic ą ,  pozostaną wierni nadal t r a 
dycji i przez przekazanie nam  własnych myśli, u ła tw ią 
w ykonanie  zadań sobie i swym współpracownikom, 
przyczyniając się w ten  sposób do podniesienia w y
dajności pracy.

Oddział Naukowej Organizacji 
Instytutu Naftowego

Odezwę powyższą rozesłano do niektórych komórek 
organizacyjnych przemysłu .  naftowego dla wypowie
dzenia sir. Otrzymane odpowiedzi stwierdzają zgodnie, 
że projekt skrzynki pomysłów jest celowym, wobec 
czego ,,skrzynka pomysłów“ zostanie w najbliższym  
czasie zrealizowana.

Rosyjsko-polski Słow nik N aftow y
Bogata rosyjska l i te ra tu ra  naftowa, d ruga w świecie 

po angielskiej pod względem obfitości, mało jest nam  
Polakom dostępna z powodu nieznajomości języka 
rosyjskiego. Ale naw et znajomość tego języka u trudn ia  
zrozumienie tekstu , jeżeli się nie zna fachowych te r 
minów. Chcąc udostępnić naszym  technikom  rosyjską 
li teraturę naftową, dla zapoznania ich z rosyjską tech
niką naftową i In s ty tu t  Naftow y przystąpił  do prac 
wydawniczych takiego słownika. Słownik opracowy
wał w ciągu os ta tn ich  kilku la t  inż. Józef W ojnar.  
W  ciągu br. słownik len  został rozszerzony i uzupeł
niony terminologią z działu rafineryjnego. Obejm uje 
on około 3000 wyrazów najczęściej spo tykanych  
w przemyśle naftowym. M anuskryptem  tego słownika 
posługuje się już od kilku miesięcy Zarząd K opalń  
w Krośnie.

Będzie to pierwsza praca z zakresu technicznej te r 
minologii polsko-rosyjskiej.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

Podręczniki d la  majstrów
Oddział wiertniczy In s ty tu tu  Naftowego, w pro

gramie swoich prac na drugi kw arta ł  br., przewidział 
zebranie m ateria łu  do mającego wydać się p o d r ę c z 
n i k a  d l a  w i e r t a c z y  pt.  „ W i e r t n i c t w o " ,  o obję
tości około 180 stron druku i formacie 210 x  146 mm.

Na treść tego podręcznika złożą się nas tępujące 
działy: Wiadomości z geologii, podział wierceń, Żura
wic do wierceń udarowych, wieże wiertnicze, urządze
nia do wierceń, roboty  przy wierceniu, instrum enta-  
cje, żuraw rotacyjny, wiercenia obrotowe, silniki, za
m ykanie wody, ru ry  i liny oraz organizacja pracy.

Opracowano już około połowę tego podręcznika, 
dalsza część jest w opracowaniu.

Podobnie Oddział p rodukcyjny  postawił sobie za 
zadanie wydać drukiem p o d r ę c z n i k  e k s p l o a t a 

c y j n y  d l a  m a j s t r ó w  p r o d u k c y j n y c h  o podo
bnej objętości i formacie.

Na treść tego podręcznika złożą się nas tępujące  
działy: geologiczno-złożowy, eksploatacja samoczyn
na i sprężonym powietrzem, łyżkowanie i tłokowanie, 
pompowanie, m etoda ożywiania złoża, m agazynowa
nie i transpo r t  ropy  i przepisy bezpieczeństwa.

Do tego podręcznika opracowano już dział geolo- 
giczno-złożowy, eksploatacja samoczynna i sprężo
nym  powietrzem oraz pompowanie, zaś pozostałe 
działy są w opracowaniu.

Również i Komisja gazowa postanowiła opracować 
podręcznik o g a z o w n i c t w i e  dla m ajstrów  gazo
wych. W  opracowaniu jest program tego pod
ręcznika.
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Um owa zbiorowa

Dnia 13 marca 1945 r. została zaw arta  tymczasowa 
umowa zbiorowa pomiędzy Zjednoczeniem Przemysłu 
Naftowego i Zjednoczeniem Gazu Ziemnego z jednej, 
a Związkiem Zawodowym Pracowników Przemyślu 
Naftowego Fi. P. z drugiej strony.

Umowa reguluje warunki p racy  oraz wzajemne 
s tosunki pomiędzy Adm inis tracją  a pracownikami. 
Płace pracowników umysłowych s ą  zawarte w 7 
g rupach  od 760 zł do 2640 zł miesięcznie.

Płace pracowników fizycznych są ujęte 4-ma ka te 
goriami od 2 zł do 7,50 zł za 1 godz, co wyraża się 
średnią cyfrą od 400 zł do 1500 zł,'.a po uwzględnieniu 
niedziel 480 zł do 1800 zł miesięcznie.

Ze względu na fakt-, że prace przygotowawcze do 
nowego systemu płac nie zostały definitywnie zakoń
czone, nowa umowa dotychczas nie została zawarła, 
obowiązuje za tem  nadal umowa z dnia 13 m arca 
1945 r.

Opracowyw ana obecnie umowa, w myśl pos tu la
tów Ministra M im a. przewiduje płace w zależności 
od w ykonanych  norm oraz premie, jako  bodziec do 
podwyższenia wydajności pracy.

Rosyjskie czasopismo 
„N ie ftian o je  Chaziajstwo",

W  styczniu br. zwrócił się In s ty tu t  Naftowy do 
Wszechzwiązkowego Naukowego I nżyniersko-Tech- 
nicznego Stowarzyszenia Naftowców (W NITO) z za
pylan iem  w sprat wie p renum era ty  Czasopism naf to 
wych. Z końcem m aja  br. I n s ty tu t  o trzym ał w tej 
sprawie nas tępującą  odpowiedź:

„ W N IT O “ Naftowców donosi, że czasopismo 
„Nieftianoje Chaziajstwo" nie było w ydawane w ro
ku 1944. Pierwszy' num er  tego czasopisma zaczyna 
wychodzić za miesiąc styczeń 1945. Hoczna p renu
m era ta  czasopisma wynosi 96 rubli. W ysyłkę czaso
pisma będzie można uskutecznić po otrzym aniu  od 
W as pisma z podaniem ilości egzemplarzy tego 
czasopisma i należnej kwoty za prenum eratę . Nasz 
a d re s :  Moskwą, Kirowskij Pocztam i Nr 740 
„ W N IT O “ Nieflianikow".

P odając  powyższe do wiadomości Szan. Czytelni
ków. kom unikujem y, że prenum era tę  tego czasopisma 
(prawdopodobnie jest to miesięcznik) możno usku
tecznić za pośrednictwem Centrali Spółdzielni W y 
dawniczej „C ZY TK 1.NIK “ , l.ódź, Piotrowska 96.

Pożegnanie D yr. Inż. M . Fingerchuta

W  związku z przeniesieniem Naczelnej Dyrekcji 
Cent ni In ego Zarządu Przemysłu Paliw Płynnych z K ra 
kowa do Warszawy, na stanowisko zastępcy dyrek tora
O. Z. P. P. P. Dra Inż. J .  W inklera został powołany 
Inż. M. Fingerchut,  dotychczasowy dyrek tor  Zjedno
czenia Przemysłu Naftowego w Krośnie.

Inżynier Fingerchut, s ta ry  i doświadczony nafciarz, 
człowiek o niespożytej energii, pełen entuzjazm u 
i w iary w polski przemysł naftowy, k tóry położył 
wielkie zasługi nad rozwojem tego przemysłu przed 
wojną i obecnie przy jego odbudowie, odchodzi na 
wyższe stanowisko.

Onegdaj odbyło się uroczyste pożegnanie Inż. Fin- 
gerchuta  w Krośnie. Żegnano go na specjalnie w tym  
celu zwołanym naukowym posiedzeniu Komisji P ro 
dukcyjnej In s ty tu tu  Naftowego, której Inż. Finger
chut przewodniczył od jej utworzenia. Inż. F inger
chu t  znalazł czas nie tylko na sprawy organizacyjne 
Zjednoczenia, na sprawy związane z ruchem kopalń, 
na przyjmowanie różnych delegacyj, ale i na zagadnie
nia naukowe, poświęcając im w Komisji wiele trudów, 
In ic ja tyw y i zapału.

Uroczyste posiedzenie Komisji Produkcyjnej ,  urzą
dzone w P otoku  w sprawie eksploatacji i możliwości 
p rodukcyjnych  lego rejonu, zakończono skrom nym  
przyjęciem, podczas którego wśród miłego nastroju 
żegnano Inż. M. F ingerchuta, życząc m u dalszych 
owocnych rezultatów w pracach nad rozwojem pol
skiego przemysłu naftowego dla dobra Polski.
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U rlopy wypoczynkowe

Zarządzeniem Centralnego Zarządu Przemysłu Paliw 
P łynnych  w Krakowie rozpoczynają się z dn. I sierpnia 
br. urlopy wypo'czynkowe najwyżej 1 I dniowe. Urlopy 
te  przysługują w pierwszym rzędzie pracownikom 
pracu jącym  w przemyśle naftowym  najdłużej oraz 
tym , k tó rzy  potrzebują wypoczynku ze względów 
zdrowotnych, albo są wyczerpani działaniami wo
jennymi.

Chcąc przyjść z pomocą danym  pracownikom, Cen
tra lny  Zarząd przewidział 20 miejsc wypoczynkowych 
miesięcznie w m a ją tk u  L azany  pow. Wieliczka, oraz 
20 miejsc w m a ją tk u  Owczary. Miejsca te  będą bez
płatne.

P onad to  do dyspozycji Contr. Zarządu został od 
dany  dom wypoczynkowy „Księżówka" w Żegiesto
wie, k tóry  będzie mógł pomieścić miesięcznie około 
80 pracowników.

Ze względu na to, że zaprowiantowanie Żegiestowa 
na tra f ia  na duże trudności —  pobyt wypoczynkowy 
tam  będzie musiał być pła tny. Dzienny koszt u trzy 
m ania będzie wynosić dla pracownika 51 zł dziennie; 
nadwyżkę kosztów pokryje C ZPPP.

Zgłoszenia na wyżej wspomniane pobyty  wypoczy n
kowe do dnia 25 lipca na l-szy turnus, do 5 \  111 
na nas tępny  itd., m ają  być zaopiniowane przez Kady 
Zakładowe danego zakładu.


